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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poananiu 2 tal. 15 igr., w monarchii pra« 
skiój 3 tał. 1 sgx. 8 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 8 len., we Francyi 18 fr„ 
w Anglii4 tal. 15 sirr.. w Sswceyi 5 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr.. w Birmie SO fr., 
w Srwajcaryi 25 fr., w Belgii 18 fr., w Turoyi 28 Ir, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyj mają 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemieoko-austryack. nalełących urzędy 
poestowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąjen- 
tnry, za których pośredmotwem (zob. nii.) mołna 

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane redakoyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.
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POZNAN, 3 marca.
Dziś otrzymaliśmy bliższe szczegóły z posiedzenia 

{gromadzenia n&rodowego z 1 b. m. Rozpoczęło s'ę 
ono o godzinie 1 w południe śród ogóle,ego a głębokie­
go wzruszenia umysłów. Na galeryacb zasiadły damy 
obrane żałobnie, na biurze marsz łka złożono kilkana- 
¿cje protestów przeciw wszelkim ustępstwom tery tory ał- 
Dyff. Pierwszy wstępuje ra mównicę p. Victor Lefranc,
jako sprawozdawca komisyi, która brała udz ał w ukła 
dach pokojowych i odczytuje jednomyślnie przez korni- 
syą przyjęte sprawozdaniej, dotyczące preliminaryów po­
kojowych. Mówca poleca gorąco przyjęcie ich, dodając, 
je komisja żadnych zmian w nich nie poczyniła. Tak 

ri. Thiers i Favre, jak i komisarze pokojowi wszelkich 
dokładali usiłowań, by złagodzić ciężkie i dotkliwe wa- 
riinki, mianowicie co do ustępstw terry toryalny cb. 

71 Wszakże wzgląd na położenie stolicy i na groźby nie­
przyjaciela musiał w końcu przeważyć. Okupacya Pa­
ryża przez wojska nieinieckie jest także jedną z nieu- 

jegoniknionych f-.taluości. Za nieszczęścia, jakie na nas 
spadły obecnie — powiada p. Ltfranc — nie jesteśmy 
odpowiedzialnymi. Honor Fr.mcyi pozostał nionaruskb- 
nyin. (Tu odzywają S'ę głośne okrzyki protestu z h.wek 

'lewicy.) Sądzono, że n&s całkiem r ,zbroją a {siły nasze 
¡upełnie wyczerpią; pokazaliśmy czynami, że tik nie jest. 
Yj chwili obecnój przecież chodzi głównie o to, by jak 
najspiesznićj położyć tamę dalszemu rozpościeraniu się m- 
jeźdzców. Zadaniem przyszłości będzie naprawić to złe 
i wynagrodzić te szkody, jakie teraźniejszość na nas ze- 
_.ała, oraz skorzystać z osiągniętych doświadczeń, nie- 
popadając nadal ani w objęcia rewolucyi ani w żelazne 
ramiona cezaryznm. (Wzruszenie w sali.) Komisya mis­
ja pierwotnie zamiar pozostawić nieprzyjacielowi wolne 

'cugle do działania w zwyciężonym kraju, pozostawiając 
Europie sąd nad jego postępowaniem; przecież w chwili, 

i gdy wojska niemieckie zajmują nasze warownie pod Pa- 
1, V ryżem, gdy nasze armie zdezorganizowane a nasze lin e 
J wszędz e zagrożone przełamaniem, nie mogła komisya 
, (wziąć na swe sumienie takiego aktu rozpaczy, który- 

•j by Paryż i Francyą mógł był pogrążyć w przepaści.
’Paryż i Francya byłyby poświęcone bez poprzedniego 

— »pytania o ich wolą. Odrzucenie preliminaryow poko- 
ly- (owych oznacza zajęcie P.>ryża, najazd całój Francji 

. Bóg wie, jak e inne jeszcze nieszczęścia. Dla tego za- 
^dinamy was — kończy ńfóaca — byśeie się nie odda­

wali rozpaczy, bo cokolwiekbądź nastąpi, Francya zaw- 
'9 ¡ze jeszcze będzie zdolną spełnić swe posłannictwo na 

świecie. Komisya rnn.ern , że w tak uroczystój chwi- 
li aiewolno nikomu wstrzymać się od głosowanie 
|w tym celu, by uniknąć oddowiedziainości. — Po zejściu 
z mównicy pana Lefranc, którego mowa głębokie na iz- 

°Pa- bie zrobiła wrażenie, zabrał glos Louis Blanc, by sta- 
nowczo wystąpić przeciw zatwierdzeniu preliminary ów 
pokojowych. Jest on tego zdania, że dalsza walka jest 
możliwą, jeśli zamiast prowadzenia wojny masami przęj- 

się do partyzantki. Jeśli Europa dziś nie położy 
zaborczości Prus, sama podpisze akt swój abdyka- 

cyi. — Po panu Louis Blanc przemówił z największćm 
wzruszeniem zgrzybiały jenerał Ctangarnier, wyznając, 
Ż8 z bólem serca radzić musi przyjęcie pokoju. — Pan 
Bnffel odczytuje oświadczenie czterech posłów z depar­
tamentu Wogezów, w którćm przyznają, że niemożność
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Dueje Narodu Polskiego w krótkości zebrane dla in tek i niż­
szych nauczycieli, przez Teodora Morawskiego. PIA­
STOWIE. Poznań, nakładem J. R. Żu oa&skiego. Dru­
kiem J. I. Kraszewskiego w Dreźnie 1871.

ów. /daje nam się, iż niepopełnimy niedyskrecyi, wy- 
un_'Powiadając na sam.m wstępie niniejszego sprawozda- 
rzy.Dla pwekonanie, iż bezimienny autor dziejów po- 
u-i°Z^.or° wych narodu polskiego, wydanych 

t p0n*on^c^ Przez nas na samem miejscu przed 
rokiem blisko, daje niemi najlepszą rękojmią wartości 
podjętych na obszerną skalę a rozpoczętych obecnym

-—.omem dziejów narodu polskiego p. Teodora Moraw- 
’r,i'hego.
eff’i Dzieło historyi polskiój, jak niniejsze, było od da­

wna potrzebą publiczną. Dziejopisarstwo nasze roz­
prasza się albo w monografie, albo tóż zawiera dzielą, 

,»k Naruszewicza i Moraczewskiego zbyt obszerne dla 
0(1 żytku ogólnego i niedokończone, lub dziełka z wyra-

) nem tylko przeznaczeniem dla dziecinnego wieku pi- 
, . ł?e, jak małą bistoryą Lelewela i Wieczory pod 
iz1. -upą. Ostatniemi ezasy wystąpili wprawdzie z ogól­
ne- lenn dziejami Polski Szujski i Szmitt; tak jeden, jak 
go-bugi przecież pisali z pewną naprzód powziętą inten- 

i tendencją, która może poniekąd być zasługą 
Zle?? j autora, ale która dla czytelnika, pragnącego 

itek Dki i H tylko nauki rzeczy sobie dotąd obećj lub 
ity- “«o znanój, jest często żywiołem przeszkadzającym. — 

]lfl możemy sądzić z próby obejmującej właśnie 
Dzególnym przypadkiem ostatnie i pierwotne 
¿^0p“aru(^u’ 4 dziejów porozbiorowych i dzie- 

) vPla8tów, k^zie publiczność nasza zawdzięczała 
¿„a aiJ3k’emu właśnie dzieło obejmujące tyle pożą- 
®er historyi polskiój, w rozmiarach dość ob-

do-)o»^s dobładnćj nauki czytelnika, w formie od- 
ówn’ j J P°wadĘe przedmiotów, z przedmiotowością 

do itni<6- ji6^° od/ntencyi i tendencyi, jak od obo- 
’le*p ksi ł a °P°w*adanych dziejów. Autor usuwa się 

•łowi a6 -8W^ z- wido WDi; rzecz mówi za siebie samą; 
de- ’Sipiir'aVle, Pły?ie jasno i potoczysto, przedstawiając 
)0.1 ,oleJe i przemiany, tak zewnętrzne jak we-
ob-i* nDVłx^C1K nar°dowego. — Co się tyczy rozmia- 

t których wspomnieliśmy co dopiero wyżój, rze-
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dalszej obrony usprawiedliwia zawrzeć się mający po. 
kój, chociaż dzisiejsze ustępstwo ziemi francuskiej w ni- 
czóm nie przesądza o przyszłości. — P. Thiers wzywa 
posłów zgromadzonych, by sumiennie zastanowili się nad 
swóm Votum i odważnie przyjęli na siebie odpowiedzial­
ność za rozstrzygnięcie, jakie z ich głosów wypłynie — 
Mówca podnosi, że należy mieć siłę w sobie, którćj wy­
maga nieszczęście. Gdyby była jakakolwiek możliwość 
dalszój walki, p. Thiers byłby sobie z radością oszczę­
dził bólu podpisania podobnych warunków; — przecież 
wzgląd na uratowanie przyszłości kraju zmusza go 
do tego poświęcenia. ■— Następnie przemawiają je­
szcze panowie Brunet, Emanuel Arago i (Milliere 
przeciw przyjęciu drakońskich warunków pokoju, po- 
czćm izba przyjmuje wniosek o zamknięcie dyskusyi i 
w głosowaniu imiennem oświadcza się 546 głosami 
przeciw 107 za preliminaryami pokojowemi, przez rząd 
przedłożonemu Wtedy zabiera głos poseł alzacki Kel­
ler i ponawia w imieniu posłów Alzaeyi i Lotaryngii 
uroczysty protest przeciw odstąpieniu Niemcom obu 
tych prowincyi, oraz oświadcza, iż ou i jego koledzy 
opuszczają izbę, w którój nie mogą dalej zasiadać jako 
reprezentanci ziem wcielonych do Niemiec.

Prasa niemiecka tryumfuje z upokorzenia Francyi, 
prasa angielska i-wszystkie bezstronne dzienniki całój 
Europy ubolewają nad iśj upadkiem. Poniżój pod ru- 
br.ką „Francyi“ zestawiamy glosy oburzenia najpo­
ważniejszych organów angielskich, które wszystkie gc-dzą 
się na to, że pokój Obecny jest zarodkiem nowego krwi 
rozlewu w Europie.

Nordd. Allg. Ztg podnosi na dowód bezpodsta­
wności pogłosek o oziębien u się stósunkó.w; pomiędzy 
dworami petersburgskim a berlińskim treść obu tele 
gramów, cesarza Wilhelma i cara Aleksandra, znanych 
czytelnikom naszym. O tój serdecznój przyjaźni obu 
dworów nigdy nie powątpiewaliśmy.

* Od Szanownego Księdza Jozefa la Bilińskie­
go otrzymujemy pismo następu ące:

W obce twierdzeń ks. Sta graczy oskiego, jakoby 
głos mój przeciwko pokątnym machinscyom celem zer­
wania solidarności narodowój, nie odbijał się silLĆnj 
echem w sercach kapłanów naszych, przytaczam list 
uczonego kapłan», znanego z ducha Cnrystusowego i po­
ważanego i kochanego bardzo przez świeckich parafian. 
Kilka listów podobnych od świeckich i duchownych ode­
brałem, a od niedzieli przeszłej każda poczta mi je przy­
nosi. Jak z jednój strony listy te drogą są dla mnie 
pociechą w obec namiętnych wycieczek Tygodni­
ka Katolickiego, któremu zasłużoną dam odpra­
wę, tak z drugićj strony stwierdzają, iż duchowień­
stwo nasze dochowuje wiary chorągwi narodom ćj i po­
tępia stanowczo każdy zamach przeciwko solidarności 
naszój wymierzony, z jakiejkolwiek pochodzi on strony.

List ten brzmi, jak następuje:
Drogi Konfratrzel

„Wczoraj otrzymałem Twój list a za»arom czytałem
odezwę Twoję w Dzienniku....... Wiadomo Ci już, że
my tu nie podp s liśmy owego oświadczenia duchowień­
stwa. Dziekan.......szarpał się wprawdzie i groził nam,
że o tćin doniesie Arcybiskupowi, ale nie daliśmy 
się ustraszyć. Cieszę się tćm bardziej teraz z mego 
kroku, im widoczmćj z każdym daiem się przekonywam,

czy wcale nie obojętnój dla wartości i użyteczności pu- 
blikacyi, jak obecna, — nadmienić należy, iż dwudzie- 
stoarkuszowy tom obejmujący dzieje Piastów każę 
nam wnosić, iż całość historyi polskiój p. Morawskiego 
będzie liczyła przynajmniej, stósownie do bogactwa 
opowiadać mającej się treśei, sześć tomów, z których 
dwa przypadną Jagiellonom, drugie dwa królom 
elekcyjnym, ostatni wreszcie, tworzący pomost do Dzie- 
jów porozbiorowych, panowaniu Stanisława Augu­
sta. Dzieje polskie podjęte na takie rozmiary przed­
stawią według nas wszelkie potrzebne gwaraneye obfi­
tości dostarczonego czytelnikowi materyału. — Co się 
tyczy ireści, uderza nas w dzieie p. Morawskiego na­
der korzystnie metoda jego traktowania początkowych 
dziejów narodu naszego. Czas może dzisiaj bardziój, 
mż kiedykolwiek, przypomnieć narodowi polskiemu jego 
słowiański początek, czas zwróć ć oczy na utracone za­
chodnie obszary, na owe zagasłe j lemiona Obotrytów, 
Wagiłów, Pomorzan, Wendów, Lutyków, — wszy-tko 
szirokicb i licznych konarów podstawnego pnia lećhi- 
ckiego, — które germanizm obciosał powoli a zaledwie 
w trzeciój części nietknięte i nienaruszone zostawił. 
Zasługą historyka wskazującego nowe tory w badaniu 
pierwotnych dziejów naszych będzie zespolić je z dzie­
jami plemienia całego lecfiickiego, przedstawić Polikę 
jako główne i najważniejsze, ale bynajmmćj nieodoso- 
bnione ogniwo w bogatym i licznym składzie szczepów 
plemienia lechickiego, do ty ła szczęśliwsze, że się ostało, 
wzmocniło i wzrosło, kiedy inne ginęły w śmiertelnym 
mścisku samozwańczej cywilizacyi germańskiej. Otóż za­
sługę tę należy przyznać najzupełniój autorowi 
rozpoczętego dziejami Piastów dzieła. Polska 
wprowadzona tu w logiczny i harmcniczny zwią?ek 
z życiem Słowiańszczyzny, mianowicie owój 
Słowiańszczyzny nadbałtyckiej i nadelbiańskiój, do 
której plemiennie jeogralirzme i polityczn e należała. 
Po wyraźnem zaznaczeniu i nacechowaniu tego współ- 
nictwn, przystępuje dopiero autor do opowiadania dzie­
jów bajecznych, którym znów według naszego zdania, 
bardzo słuszne i trafie w całości dziejów naszych wska­
zuje stanowisko. Wszyscy nieledwie historycy nasi, nie 
wyjmując najznakomitszych, jak Lelewela, Bieluwskiego, 
Szajnochy, — starali się na podstawie owój historyi 
bajecznój budować rzeczywistość, wznosić jćj mozol­
nie i skrzętnie zbierane materyały z podań i baśni o

jak ta ono oświadczenia dało tylko powód do zgorsze­
nia i szyderstwj rozdwojenia smutnego, które niestety 
coraz bardziój szerzyć się zaczyna pomiędzy duchowny­
mi i świeckimi. Lecz nie ma tego złego, cohy na do­
bre nie wyszło. Mnie się przynajmniej zdaje, że owa 
pajtys, która jest motorem owego oświadczenia, pozba- 
bawia siebie samą wszelkiego szacunku i poważania 
a tóui samem traci ca wpływie i władzy. Odtąd nie- 
zawo.dnie k- żdy jój postępek słusznie będzie podejrzywą- 
ny od wszystkich. Kiedyś zaś, drogi Bracie.......wystą­
pił publicznie, to tylko śmiało i odważnie broń sprawy.......
łoi zaś mężniej będziesz występował, im dzielnići bę- 
dzicez się potykał. Tótn lepiój przysłużysz się sprawie 
i upokorzysz tych, którzy w swój dumie i zarozumia­
łości nie znali granic i tyle złego wywołali.......Sprawa,
którój bronisz, jest sprawą ogótu, wielu stoi po za Tobą, 
którzy każdej ciwili gotowi są wstąpić w szeregi tak, 
że o i asóm zwycięztwie wątpić nie można”.

Z listu p twyższego opuszczam rzeczy tyczące się 
mej os by a dla w arogodności oryginał Redafecyi Dzien­
nika załączam, prosząc o zwrot jego.

(* Zgodność listu 
ręczamy.

tego z oryginałem nam nadesłanym, po- 
(Przyp. Red. Dzień. Pozn)

* Że istotnie ultramontanom nie chodziło i nie 
chodzi ani o kandydaturę pana Kraszewskiego, ani 
o cztery punkta kościańskie, ale wyłącznie i jedy­
nie o zawładnięcie naszóm społeczeństwem, 
o zabicie jego samoistności i samodzielno­
ści, aby następnie, dopiąwszy tego, wyzy­
skać go dla swych antinarodowych celów, 
pomiędzy innemi posłużyć może za dowód urywek, jaki 
poniżój podajemy z artykułu jeduego z głównych prze- 
wódzców ultramontanów ks. Koźmiana, który prze­
ważnie agitacyą porusza i na wszystkie strony „wskazó­
wki“, za pomocą osób „interesowanych“ „wiarogodnych“, 
lub „księży ducha kościelnego“ rozsyła.

Artykuł ten, w Przeglądzie Poznańskim za 
rok 1847 w T. V umieszczony, nosi tytuł: Sprawy 
włoskie w związku z teraźniejszością. Dzi­
siejszy gorliwy obrońca wolności stowarzyszeń zakon­
nych zupełnie inne wówczas wynurzał opinie. Wówczas 
uważał on za szkodliwe to, co. dziś sam robi i czego 
sań: żąda, i co cala ta kot ery a stawia jako niezbę- 
pny postulat pomiędzy czterema punktami kościańskie­
mu. W całój tój machinacyi, dążności i zamiary ul­
tramontanów wykryły się najzupełniej, dziś już cale 
spółeczeństwo nasze wie, co o nich trzymać i za co ich 
uważać. Nigdy i nikt tyle się nie zasłużył naszemu 
spóleczeństwu, ile sami ultramontanie swą całą robotą, 
którój szczegóły, dziś tak jaskrawo na wierzch wypły­
wając, otwierają mu nagle oczy na przepaść, do którój 
go ciągnęły. Mamy nadzieję, że dni następne jeszcze 
niejeden szczegół nam ciekawy tój całój machinacyi 
wykryją. Dziś jeszcze czas otrząsnąć się z tego. Kto 
wie, czyby jutro, gdyby dalój machinacye swe posługu­
jąc się swą władzą i stanowiskiem w tajemnicy prowa­
dzili, nie byłoby za późno; prawda, że społeczeństwo 
nasze zdrowe, ale przecież nie na próżno powiedział poeta: 
Robak się lęgnie i w bujnym kwiecie.

Oto urywek z rzeczonego artykułu (patrz Prze 
gląd Poznański, T. V, z roku 1847, str. 635 wiersz 
łl od góry):

myśzach Popiela, o smoku Krakusa, o gonitwach Lesz­
ków. Wxten sposób dowiedzieliśmy się z Wstępu 
krytycznego do dziejów polskich Bielowskiego, 
iż cala nasza bistorya bajeczna jest prawdą, ale nad 
Dunajem i na półwyspie bałkańskim, z Szajnochy Le­
chickiego początku Polski, iż taż sama bajeczna 
bisiorya jest prawdą, — ale w obozie, łodziach, wypra­
wach rozbójniczych Normandów. Nam zdaje się cała 
nasza bajeczna historya być nie czórn innóm, jak popi­
sem uczonpści klaeycznój naszych pierwszych historyków, 
literacką pretensyą stworzenia własnemu narodowi 
podobnie cudownego początku, jakiego się doczytali w 
pierwt tnych dziejach narodów starożytności, począwszy 
od A$syrvjeżyków i Persów, skończywszy na Rzymia­
nach i Grekach. Owi Popielowie, Krakusy, Leszki, 
wzrośli się przecież zbjt ściśle z tradycjami i wy­
obraźnią narodową, aby ich historyk polski mógł 
i muł prawo pomijać. Złąd też ’ należy im się 
wimisnka i pamięć w dziejopisarstwie polskiem, byle 
tylko nie przecenianie wagi i znaczenia, jak to dotąd aż

„My nieprzyjaciółmi nie jesteśmy, ale jesteśmy 
przeciwnikami Jezuitów. Uważamy, że w epoce, w któ- 
rój narodowości wyobrażają stronę szlachetną życia lu­
dów, oni prowadzą umysły do kosmopolityzmu chrze- 
ściańskiego; przeciw temu kierunkowi żywo powstajemy. 
Myślimy także, że Kościół katolicki, który przedewszy- 
stkióm działa miłością, powinien nie z obawy albo zrę­
czności światowej, ale z uczucia silnéj wyrozumiałości 
tymi tylko posługiwać się robotnikami, których używać 
bez gwałtu można. Zwracają« się do przeszłości Je­
zuitów, oświadczamy, że nie wierzymy, żeby kiedykol­
wiek wyznawali zasadę: cel środki uświęca. Nie 
wierzymy także w to wszystko, eo o ich organizacji polity­
cznej i połicyjnój mówiono i pisano. Mamy ich za wyzna­
wców ewangelii w duchu i prawdzie, mamy za posłu­
sznych synów Kościoła. Zarzuty nasze są innój natury 
Zarzucamy im, że nie dosyć szanowali wolhe rozwijanie 
się indywiduów i pomimo wielkich tradycji i skarbu 
psychologicznego doświadczenia wychowali ludzi na ma­
łoletnich. Wymagalność zaufania, drobiazgowość, szepty 
były następstwem .tego systematu. Zarzucamy, że nie po­
mnąc na to, iż Chrystus przyszedł szczególniej dla ma­
luczkich, trzymali zawsze z możnymi. Zarzucamy, że 
środki mądrości ludzkiéj, choć zgodne z przepisami 
ewangelii, za wysoko na kapłanów Chrystusa cenili. Za­
rzucamy w końcu, że jakiekolwiek położyli zasługi, dali 
się obląkać dumnemu wyobrażeniu, że oni jedni zdolni 
są sprawy katolicyzmu piastować. W Polsce zarzuca­
my im postępowanie z unitami, które mogło być poli­
tyczne, ale które nie zgadzało się z obietnicami Ko­
ścioła, Grekom przystępującym do jedności uczynionemu 
Zarzucamy także, że, pokonawszy protestantyzm, , zanied­
bali się i w epokach upadku kraju nie umieli lepszém 
wychowaniem młodzieży niebezpieczeństw ojczyzny ra­
tować. Dziś Jezuici są tylko w jednój części Polski, 
w Galicyi. O Jezuitach galicyjskich jak najsprzeczniej­
sze zawsze słyszymy mowy. My, jakkolwiek nie wie­
rzymy niczemu, co przeciw ich charakterowi kapłańskiemu 
lekkomyślni ludzie głoszą, chcielibyśmy, żeby ich władza 
kościelna cofnęła z téj prowincyi raz z powodu, że byli 
dotychczas narzędziami wynarodawiania, położenie, jakie­
go nigdy i dla żadnych celów duchowieństwo chrześciań- 
skie względem cierpiącego ludu przyjąć nie może, po- 
wtore, że dają wychowanie niezgodne z wymagalno- 
ściarni czasu, w którym żyjemy, i niezgodne z nauką 
Chrystusa, wychowanie wyraźnie arystokratyczne.“

Wiadomości urzędowe.
Nujwyższśm roeporzędieniem do dato Wersal 26 lutego 

ouroczocein zuów zostało otwarcie parlamentu niemieckiego na 
dzieił 21 marca rb.

Korespondeneye Dzienniką Pozn.
Z Prowincyi, 28 lutego.

(Agitacya ks. Koźmiana et consortes.)
(jo) Od dawna już przypatruję się z boleścią wal­

ce Tygodnika Katolickiego już to z Dzienni­
kiem Poznańskim już to z Tygodniem Kraszew­
skiego. Oceniając btzstronnie te namiętnością często­
kroć kierowane wycieczki, kładłem owe zboczenia z 
z drogi walki o zasady, więcej na karb słabości ludz-

cywilizacyi sąsiedniej. Próżno pojawiają się na tój 
ciemnój i smutnój widowni postacie dodatnie i piękne, 
jak Kaziemierza Sprawiedliwego, jak Leszka Białego, jak 
Przemysława; Łokietkowi dano dopiero ocalić z powo­
dzi przeszłych wieków to, co z nich ocalić było można, 
gromiąc Czechów, zdradzieckich Krzyżaków i Branden- 
burczykóWj stworzyć zdrową i silną podstawę przyszłej 
Polski. Kazimierz Wielki, następca Łokietka z ciała, 
jest mm nie mniój z ducha i dokonywa świetnie 
dzieła rozpoczętego przez ojca. Zamieszane panowanie 
Ludwika Węgierskiego i niepokoje bezkrólewia po nim 
są tylko epizodem w świetnym pochodzie ku jasnój 
przyszłości, jaka Polskę czeka. Chrzest Jagiełły i ślub 
jego z Jadwigą stanowią koronę Polski Piastowćj, ka­
mień węgielny wspaniałej Polski Jagiellonów i symbo­
liczne jakoby zaślubiny epoki przeszłości z nastającą 
epoką przyszłości. Otóż na tym pamiętnym fakcie, na 
roku 1386 zatrzymuje się opowiadanie autora w pier­
wszym, poświęconym dziejom Piastów tomie niniej­
szego dzieła. Wartość jego podnosi niezaprzeczenie, iż

do zbytku bywało. P. Morawski odpowiada pod tym I obok obrazu zewnętrznych wypadków^autoZnirzapo- 
względem najzupełniej naszemu pojmowaniu rzeczy, mó- ; mina od epoki do epoki przedstawić czytelnikowi stanu
wiąc; „Utworzyły się tym sposobem, przy dodatku powia­
stek gminnych, dzieje bajeczne narodu polskiego, które 
wszakże, jako podanie narodowe, a i dla tego, iż z nich 
także nauczyć się czegoś można, Polakowi obcemi być 
nie powinny.“ Następnie, rozprawiwszy się z dziejami 
bajecznemi wchodzi dopiero autor z Mieczysławem I w prze­
stwór dziejów pewnych, rozwijając przed oczyma czy­
telnika tyle zmienny, tyle rozmaity obraz panowania 
Piastów. Począwszy od Mieczysława I, przyjmującego 
światło wiary chrześciańskiój, skończywszy na drugim 
chrzcie, Jagiełły, inaugurującym wielkość i potęgę 
Rzeczypospolitej Polskiój, skreśla autor w jędrnćm i tre- 
ściwóm, umkającóm zboczeń i ozdóbek stylowych opo­
wiadaniu, świetne dzieje Chrobrego i upadek jego gnu- 
śnego syna, restauracją Kazimierza i bohaterskie czyny 
Bolesława Śmiałego; apostolską działalność i krwawe 
boje Krzywoustego, smutną i zamgloną epoię podzia­
łów, wśród których ginie dla Polski Szląsk i Pomorze, 
słabnie wewnętrzny węzeł całości; wśród których dal­
szego ciągu Opatrzność skarała Polskę zgubnóm za­
gnieżdżeniem się krzyżackiej żmii i pierwszym najazdem 
tatarskim; wśród których rczpadła się zewnętrzna Polski 
potęga a wnętrze rozczyniał zgubnie i zabójczo kwas

współczesnej oświaty narodowćj, stósunków spóiecznych, 
handlowych, wszelkich w ogóle objawów wewnę­
trznego życia narodowego. Słowem, zapowiada nam 
pierwszy tom obejmujący dzieje Piastów dalszy ciąg 
dzieła, jakiego spółeczności naszój dołrzalszój a mającej 
zmysł i miłość sprawy publicznój było bardzo potrzeba, 
a jakiego dotąd jeszcze nie posiadała. Z tego powodu 
me rozumiemy skromności autora, który pracę swą wedle 
brzmienia tytułu przeznacza głównie „dl a matek i na­
uczycieli niższych,“ będąc szczerego przekonania, 
iż jeźli Dzieje p. Morawskiego mog^ być bardzo uźy- 
tecznemi „dla matek i niższych nauczycieli “ to 
przecież zakres czytelników dzieła jego i rozciągłość 
jego użyteczności będą o wiele szersze a znajdą prze- 
dewszystKióm uznanie w sferze całój dojrzałój i światłej 
publiczności naszój. Polecając dzieło p. Morawskiego 
bacznej uwadze wszystkich troskliwych o postęp rodzi­
mej oświaty i miłośników historyi Darodowój, — po­
zwalamy sobie skończyć nasze sprawozdanie niepłonną 
nadzieją, iż wkrótce ujrzymy dalszy ciąg tyle piekneeo 
i użytecznego dzieła. 8



ków. — Wieś Wiśniewko kupiła dzisiaj Spółka, składa­
jąca się z pp. Dziembowskiego z Raszkowa, Sznłdrzyń- 
skiego ze Siernik, i adwokata Galona z Wągrówca. 
Szczęść im Boże! Przykład ich może i innych do po­
dobnego postępowania zachęci, i obroni nie jednę na­
szą włość od rąk innoplemienców. W poniedziałek w 
dsień nadejściu wiadomości o podpisaniu prełeminaryów 
pokoju miasto nasze zajaśniało iluminacją a kamienice 
zadrżały od huku moździerzy.

kićj aniżeli przewrotności, to tćż obu stronom w ró- 
wnćj części przypisywałem winę, Tygodnika zaś Ka­
tolickiego o szkodliwe narodowości naszćj nie podej- 
rzywałem tendencye. Mniemałem, że spór ten pocho­
dzi z wzajemnych nieporozumień, które przecież kiedyś 
czas wyjaśnić musi. To przychylne dla Tygodnika 
Katolickiego usposobienie przechowałem aż do osta­
tnich czasów. Kandydaturę pana J. I. Kraszewskiego, 
którćj powody lubo uważałem za uzasadnione i którą- 
bym wśród więcćj przyjaźnie nastrojonych okoliczności 
popierał, w obecnym atoli czasie, kiedy pewna część 
społeczeństwa naszego przy każdćj sposobności tak wy­
bitnie swą nieprzyjaźń ku niemu objawia — ze wzglę­
du na jedność i zgodę — uważać musiałem jako po­
mysł nieszczęśliwy. Dusza moja rozdarta przechy­
lała się jedną stroną, jako katolicka, na stronę Tygo­
dnika, diugą stroną, jako polska, na stronę Dzien­
nika. Jak z jednćj strony nie mógłem się zgodzić z 
Tygodnikiem, który bez rzeczywistego powodu, jak 
gdyby kościół był zagrożony, na gwałt we wszystkie 
uderzył dzwony, tak z drugiej strony za błąd poczyty­
wałem Dziennikowi, że wywołał taką burzę. Nie­
pokój, jaki rodziło we mnie przewidywanie groźnych 
następstw, ucichł na chwilę, gdy p. J. I. Kraszewski, wi­
dząc jakiego rozdwojenia kandydatura jego stała się 
powodem, zrzekł się tśjże, aby położyć koniec tćj 
gorszącćj i na szyderstwo naszych przeciwników wysta- 
wiającćj nas walce. Zdawało się, że Tygodnik Ka­
tolicki powinien mieć zupełną satysfakcyą i powinien 
zakończyć walkę, z którój wychodził zwycęzko. Na tym 
punkcie powinien był stanąć a nikt nie byłby go mógł 
obwiniać o tendencye rozdwojenia naszego społeczeń­
stwa w celach antinarodowycb. Ale Tygodnikowi 
to nie wystarczyło; zamiast zużytkować zwycięztwo po 
chrześciańsku i podać obozowi przeciwnemu dłoń ży­
czliwą, rzucił się nań z grzeszną zaciekłością, kalającą 
charakter katolicki a szkodliwą tak kościołowi samemu 
jak i narodowości. Tu jawnie już w Tygodniku Ka­
tolickim zaczęły na jaw występować ks. Koźmiana i 
jego koeryi antmarodowe dążności; zbyt one były wi­
doczne, aby i mnie nie otworzyły się oczy, że kandy­
datura p. J. I Kraszewskiego była tylko pozorem, w 
który taz koterya niecne swe cele ubrać chciała, i że 
szukała tylko przyczyny, ażeby przeciw solidarności na- 
rodowćj wystąpić, którćj, jeźliby nie była znalazła w 
obecnym, byłaby szukała w innym przypadku. Bez 
wszelkiego rzeczywistego powodu i prawa, żąda owa ko­
terya, za pośrednictwem duchownych, oświadczenia od 
postawionych kandydatów co do wiadomych czterech 
punktów; a gdy zapytani zaprzeczyli pytającym prawa 
do żądtnia podobnych deklaracyi, znosi ona samowolnie 
trzech kandydatów a na ich miejscu stawia innych z 
swego ramienia. Go jeszcze jest w calćj tćj machia- 
welskićj agitacyi nader uderzającćm, to jest to; 1) że 
Tygocnik Katolicki przysłano ostatoiemi czasy, dla 
rozpowszechnienia tćj pseudo-krzyżowćj wojny, tym na­
wet duchownym, którzy go nie trzymali. 2) że te nu- 
mera Tygodoika były przez samego — acz obecnie 
chorego — ks. Koźmiana ekspedyowane, czego dowodem 
są jego własnoręczne na opaskach napisy. Przy(usz- 
czać należało, że koterya ta spostrzegłszy się że za da­
leko posunęła tajemne swe knowania, powstrzyma od- 
stępcze zapęiy, gdy o hańbo! nie wzdrygnęła się na 
myśl, że zrywając solidai ność z rodakami, zdradza spra­
wę narodową — i oto w niedzielę wstępną rozsy­
pała pomiędzy duchowieństwo W. Księstwa Poznańskie­
go odbitkę Tygodnika Katolickiego nieopatrzoną 
żadnym podpisem i którąby można było uważać za a- 
gitacyą cbozu przeciwnego, gdyby własnoręczne X. Ko­
źmiana na opaskach napisy, do księży nie trzymających 
Tygodnika, a którym odbitka rzeczona przesłaną zo­
stała, nie były wykazały istotnego agitatora. (Co do 
napisów własnoręcznych ks. Koźmiana, niepodlega ża- 
dnćj wątpliwość', widziałem je własnemi oczyma u dwóch 
księży i oni zapewnili unie, że to jest ręka ks. Ko­
źmiana, zresztą i ja ją znam. Pzypisek koiespond.) 
W ¿odbitce tćj odrzuciła owa podziemna agitacja 
trzech prawnie obranych kandydatów a na ich miej­
sce postawiła trzech nowych z swćj strony, których 
obrać na posłów cuahowieństwu poleciła. Tu wy bitnie 
występują usiłowania ubezwładnienia społeczeń- , 
stwa w sprawie wolnych wyborów, odebrania ' 
mu samodzielności, lekceważenia solidarno- : 
ści narodowej, potargania wszelkich jćj wę- 1 
złów, aby wśród anarchii tem łatwićj prze- ■ 
prowadzić mogła swe cele koterya, która dla i 
osobistych widokó w sprzy sięgła się zdradzić 
sprawę narodową, dobić matkę Polskę. Dzisiaj 
nie masz już przypuszczeń, jest Ukt dokonany a ten 
jest dowodem zdrady sprawy narodowćj, którą najpobła­
żliwsi i najum arkow, ń-i zaznaczyć muszą. Nie 
zastanowił się ks. Koźuian et consortes jak dali ko sig 
posunął i po nad jaką stromą stoczystością rzecz po­
stawił, która tocząc się, jego z całą tą koteryą z sobą 
porwała i pogrążyła w otchłani odstępstwa! — omylił 
się gdy sądził, że jak w fanatyzm religijny uderzy, to 
ducha narodowego zgniecie. Społeczeństwo nasze na 
wskroś polskie, na wskroś katolickie kocha ojczyznę, 
miłuje Boga, ale umie tćż rozróżnić prawdziwych pro­
roków cd fałszywych, tyle ma jeszcze zdrowego instyn­
ktu, że przeczuje i w sutannie ukrytego zdradzieckiego 
ducha. Niechaj się ks. Koźmian i jego koterya me za­
stawia spiawą kościoła, bo kto zdradza ojczyznę, kto 
w obec silnie zorganizowanego zastępu odstępuje swych 
ziomków, ten nie miłuje Boga, ten podkopuje podstawy 
jego kościoła. Podobało się Bogu mężką na nas zesłać 
próbę, poddajemy się jćj z pokorą, przechodzimy pr ez 
płomień niezgody, który pochłonie wszystko co nie wy­
trzyma jego próby, ale społecztństwo raz oczyści się z 
kału i stanie czyste, odmłodzone i silne. Znaczna wię­
kszość naszego społeczeństwa robiła wszelkie dla utrzy­
mania zgody ustępstwa, wyciągała ręce, błagała — 
zdradę na myśli mającą koteryą — pracujcie wspólnie 
z nami, — ale ona odpychała od siebie wszelkie poro­
zumienie.

Teraz społeczeństwo odepchnie cd siebie koteryą, 
która łudząc je i durząc sofizmatami, wyzuć pragnęła 
z narodowości, prowadzić usiłowała do zguby — a.hi- 
sturya zapisze nowy szeieg odstępców!

ąęronie«', 2 marca. 
(Wybory. — Kupno wsi Wiśniewek)

(n. k.) W sprawie wyborów mogę z pociechą spro­
stować moje przeszłe doniesienie w ten sposób, że ks. 
Albert i cofnął wszędzie karteczki na ks. Wolińskiego, 
nieprawnego kandydat», rozdane, zahcając, żeby wszy­
scy zgodnie na postawionego przez Komitet centralny 
kandydata głosowali. W nas ym więc obwodzie pewnie 
ks. Wiliński wcale głosu ze smutkem Tygbdmka 
Katol. nie uzyska. Głównym na powiat wągrowiecki 
rozsyłaczem karteczek jes ks. Usseie" ski ze Sko­

Bterdeanx, 24 lutego.
(Raport jenerała Chanzy. — Izba w Bordeaux. — Studjum o 
armii Renu. — Nowy dziennik le Châtiment. — Monarchia 

czy republika. — Bordeaux. — Biedna Fraucya!)
Z. Od chwili wyjazdu Thiersa i 15 komisarzy po­

kojowych do Wersalu, cała uwaga Bordygalczyków zaró­
wno jak i uwaga Paryżan, jak całćj Francyi a może i 
większćj części cywilizowanego świata, wytężona w stronę 
dawnéj rezydencji najpyszniejszego z królów francuskich, 
w którćj dzisiaj niestety kto inny panuje... Zamarło 
więc tu na kilka dni znowu życie polityczne, sztucznie 
straszliwemi wywołane wypadkami. Z Wersalu urzędo­
wych wiadomości jak niema tak niema, co przynajmniej 
jest dowodem, że pokój jeszcze nie jest zawarty. Prze­
ciw oddaniu Alzacji i Lotaryngii, dzienniki protestują 
pro pudore, ale pokój życzeniem wszystkich, Komisye 
izby pracują w cichości i ledwo się przez nadużycie co 
z ich narad na zewnątrz przeciśnie. Najważniejsze co 
uszu moich doszło z ust jednego z członków komisyi 
wojskowćj, to, że jenerałowie dowodzący wojskami oa 
prowincyi, w ogóle lepsze dali sprawozdanie aniżeli się 
spodziewano; szczególniój wiele otuchy wlał w serca 
mężniejszych słuchaczy raport Chanzy’go; nie obiecuje 
on natychmiastowych zwycięstw w razie rozpoczęcia na 
nowo wojny, nie obiecuje bezwzględnie się utrzymać na . 
zajmowanych stanowiskach, ale zapewnia, że nawet w ; 
razie gdyby do cofania się został zmuszonym, cofać się j 
zdoła dość wolno, ażeby południowym prowineyom dać 
czas powstać, zorganizować armie i do wstępnego wyjść 
boju. Raport Chanzy’go mocno konkluduje przeciw przy­
jęciu warunków pokoju, któieby uszczuplały granice 
francuskie ; dla tego też stronnicy pokoju à tout-prix, 
pokoju quand-même, nie dopuścili odczytania onego na 
posiedzeniu publicznóm izby. Lewica podzieliła się na 
kilka grup. Ultra-czerwoni (extrême-gauche) nie wię­
kszą czystością uczuć republikanckich się różnią od le­
wicy właściwćj (gauche) ale gwałtownością i krótko- 
widztwem; stronnicza nienawiść zaślepiła ich zupełnie. 
Prawica złożona z rozbitków rozmaitych monarchicznych 
stronnictw, bez węzła, siły, ni przyjętego programu. 
Środek lewy jeszcze się z mgieł chaosu nie wyłonił, 
chociaż już głośno bębnią o przyszłóm jego urodzeniu. 
Będzie to podobno ten sam nieszczęśliwy Centre-Gau­
che z czasów 0111 viera. Les républicains du lendemain 
— za Olliviera byli bonapartystami du lendemain. Są 
to nieboszczycy, którzyby woleli nie zmartwychpowsta- 
wać wcale.

Ze wszystkich stronnictw dzisiejszego zgromadzenia 
narodowego najczynniejszém i najżywotmejszćm jest bez 
zaprzeczenia lewica. Tam się skopiły co najznakomit­
sze dusze republikanckiogo stronnictwa. Zgromadzenia 
tego koła odbywają się co wieczór w sali Jacques le- 
Bei i uchwalono na nich wnieść do izby i przeprowa­
dzić coûte-que-coûte dwa projekta do prawa: jedno z 
tych przyszłych praw, wojskowe, ma stanowić, iż ka­
żdy Francuz od lat 12 do 60 ma być żołnierzem, w 
dwunastym roku życia mają się chłopcy poczynać 
uczyć musztry i robienia bronią; drugie o wychowaniu 
nakazające naukę bezpłatną i obowiązkową w 
szkołach początkowych dla wszystkich. Obszerniejszą 
charakterystykę izby przyślę w czém mnćm.

Dwa dzisiejsze wypadki dzienne należą do świata 
publicystyki. Jedna z księgarni tutejszych wystawiła na 
sprzedaż studyum o „Armii Renu" hr. de Monferritr, 
naocznego świadka; stronnictwo Hugów ojca i synów 
wypuściło na świat nowy dziennik Le Châtiment 
przeznaczony do odświeżenia wyblakléj trochę rewolu- 
cyjnéj barwy koteryjki, którą „zdyskredytował ‘ zby­
tnią pobłażliwością swoją dla byłego rządu obrony na­
rodowćj dawniejszy jćj organ w Paryżu Le Rappel 
(Le Rappel prawdopodobnie przestanie wychodzić, 
skoro po powrocie do normalnych stósunków Le Châ­
timent będzie się mógł przenieść do Paryża). Nie 
mogę dziś i tutaj streszczać wam pracy hr. de Mont- 
ferrier, uczynię to gdzie- i kiedy indziój.

Jeśli z jednćj strony szeroką strugą wylewa się 
nienawiść ze zranionych serc Francuzów, to z drugiéj 
dodatniejsze w nich budzą się uczucia: pokora uznanie 
winy, owe jutrzenki poprawy. Oto jest programowy 
artykuł nowego dziennika Le Châtiment, zkądinąd 

! wielu podlegający krytykom:
„Krwawą, straszliwą, okropną jest kara, którą uam 

; wymierzają Prusacy; ale wyznajemy : zasłużonal — Roz- 
1 palonóm swćm żelazem wypisał kat na zgangrenowanych 
! członkach ofiary: „Nuż Francyo dumna! Francyo Belle- 
Heleny, Biche-au-Bois, Oeil Crevé (tytuły naj- 

■ memoralniejszych sztuk teatralnych, za któremi stał 
! Paryż ostatnienii laty)! Francyo Rigolbochów (Rigol 
i boche — legendowy typ francuskiego hulaki), Teresse 
! (śpiewaczka z Alkazaru), Montijów (nazwisko rodzime 
! cesarzowej Eugenii), Ronherów, Fersignych! Nuż Fran- 
' cyo, podła nałożnico Bcnapartego! podnieś się pod ra- 
! zami tycb, których pogardliwie nazywałaś barbarzyń- 
i ca mi Północy? Piętno to, z krwi i biota, zasłużone 

przez nas! — Francuzi upadli, Francuzi zbizantyjczeni, 
upadnijmy na kolana, posypmy głowy popiołem i przed 
zwycięzcami bijmy się w piersi. Naród, który przez 
lat ośmnaście uginał karku pod jarzmem mordercy 
i złodzieja, nie ma prawa się skarżyć; naród, który po 
ośmnastu latach marnotrawstwa i grabieży nad sobą, 
daje marnotrawcy i grabicielowi pólosma miliona gło­
sów, nie ma prawa narzekać. Guizot rzekł: Wzboga­
cajcie się! — Bonaparte dodał: Zezwierzęcajcie się 1 — 
Więc się Francja, od lat czterdziestu, zezwierzęca 
i wzbogaca. Zapomnieliśmy ten język święty wolności, 
w którym ojcowie nasi wypisali chwałę swoję na po­
mnikach XIX wieku; przywiązanie do talara zastąpiło 
u nas miłość ojczyzny. Materya zabiła ideał. Nie 
wierzymy w nic; a dzień, w który naród stracił wiarę, 
jest dniem śmierci dlaii. Jedna rzeczpospolita tylko mo­
gła jeszcze wskrzesić tego Łazarza, bo ona jedna cuda 
czyni. Ale niestety! oto i rzeczpospolita u nas nad gro­
bem,, raz jeszcze, dzięki słabości tych, co się z odwagą 
prowadzenia spraw jćj podjęli...“

Tymczasem — niech mi szanowni deklamatorowie 
z dziennika Le Châtiment wybaczą — nie widzi mi 
się, żeby sprawa rzeczypospolitćj we Francyi tak źle 
stała, jak im się zdaje. Przeciwnie przypuszczam 
wraz z margr. de Noailles, który właśnie przedwczoraj 
znakomity w tym sensie ogłosił artykuł w piśmie La 
Gironde, że rzeczpospolita, pomimo całego nie-

przygotowania do nićj Francuzów dzisiej­
szych, wiele bardzo ma szans utrzymania się. „Mo­
narchia — powiada margr. de Noailles — nie jest czczą 
formą rządu. Jak rzeczpospolita, jest ona wiarą, do­
gmatem, religią polityczną. By ugruntować monarchią, 
nie dość jest pretendenta na tron posadzić; trzeba je­
szcze, żeby poddani tego uprzywilejowanego mieli wiarę 
w to, że on nad nimi ma prawo panować. Dla tego 
żeby się rzeczpospolita w jakim kraju ustalić mogła, 
potrzeba również, żeby lud miał silnie wkorzenioną tę 
wiarę, iż nikt inny jeno on sam sobą ma prawo roz­
rządzać. Powiedziano więc od dawna, że dla zbudo­
wania rzeczypospolitćj potrzeba republika­
nów, stworzyć monarchią, gdzie jéj nie ma, trudniéj: 
do tego potrzeba nie tylko ludzi ożywionych monarchi- 
cznemi przekonaniami (przesądami), ale potrzeba jesz­
cze i dynasty i. — Gdzie, tak jak u nas, jest kilka 
rodzin o tron się dobijających, tam dynastyi nie ma. 
Zresztą, raz przez rewolucyą złamany urok mniema­
nego) prawa Królów z łaski bożćj odzłocić się 
nie da. Ce qui est mort est bien mort!... Re­
publikanami powinniśmy pozostać i prawdopodobnie 
pozostaniemy — nie dla tego, żebyśmy już do wyso­
kości cnót republikanckich wzrośli; ale dla tego, że 
jak owe żaby z bajki, darmobyśmy do Jowisza o króla 
wołali... i Jowisz już dzisiaj dać nie może tego? co nie 
istnieje.“ Nie potrzebuję przypominać czytelnikom, że 
margrabia de Noailles, którego ojciec diuk de Noailles 
jest posłem w izbie, należy do jednćj z trzech najary- 
stokratyczniejszych rodziniFrancyi... Do argumentów her­
bowego republikanina, ja z mój strony dodam, a ra- 
czćj przypomnę kilka faktów, które zapewne nie mnićj 
przekonywująco na obronę méj tezy przemówią: Wia­
domo, że obranym prezesem izby jest republika­
nin, p. Grévy; że w ministeryum p. Thiersa są repu­
blikanie niewątpliwi, jak Jules Favre i Jules Simon 
(o Picardzie nie wspominam, bo to człowiek bez cha­
rakteru); że sam p. Thiers nakoniec podczas pobytu 
swego w październiku w Paryżu głośno się odzywał, 
że jest za rzecząpospolitą, bo „forma ta rządu — po­
wiada — mnićj nas dzieli od każdćj innćj.“ Wszyst­
kie najpoważniejsze dzienniki tak paryskie jak prowin- 
cyonalne są dotąd twardo za rzecząpospolitą — na­
wet takie ex-bonapartystowskie, jak France, Consti­
tutionnel, Patrie itd. Koniec końcow, ostatnie 
słowo sytuacyi wydaje się rzeczywiście być takićm, jak 
je wypowiedział magr. de Noailles: Rzeczpospolita ma 
najwięcćj szans utrzymania się we Francji, bo żadne 
ze stronnictw monarchicznych nie jest dość silnćm, żeby 
przeprowadzić swego kandydata — pogodzić się zaś 
nie mogą...

Jednakże uprzedzam i waruję to sobie w obec ła­
skawych czytelników moich : za nic, za nic zgoła nie 
ręczę; a to tém bardzićj, że tylu jest we Francyi re­
publikanów (a do ich liczby i redaktorów dziennika L e 
Châtiment liczę), co wszystkie siły swe i talenta 
zużywają, jakby umyślnie na to, żeby i epublikancką 
formę rządu zbrzydzić w oczach ludzi spokoju i po 
rządku, a nawet, żeby ją ośmieszyć!... On n’est ja­
mais vendu que jrar ses amis...

Bordeaux ożywione, ale smutne. Ulice się roją 
niezliczoną ilością najjaskrawszych i najrozmaitszego 
kroju fanastycznych lub regularnych mundurów woj­
skowych... Kobiety chodzą czarno, a nad całym tym, 
prawdziwie kalejdoskopowym obrazem, jakby^czarna za­
słona zawisł smutek, niepewność, obawa przed ofiarami, 
jakich jeszcze zażądać może jutro...

Biedna Francya!
Prawdę powiedział poeta: Sunt lacrymae re­

rum'!...

Bru5< sel», 26 lutego.
(Aleksander Guttry. — Polacy w wojaku belg.jakiem. — Wiado­

mości z Belgii.)
R. — Zaczynam od przesłania wam dzisiaj po- 

myślnćj wiadomości, którą już wprzódy przyniesie za­
pewne do Poznania jaki telegram, list prywatny, lub 
dziennik berliński. Jest ona bardzo dobrą dla nas 
wszystkich... więc nie zaszkodzi powtórzyć. Znany 

Księstwa obywatel, dawny deputowany, p. Aleksan­
der Guttry, wyjechał dzisiaj z Belgii do Berlina, z za­
miarem zgłoszenia się zatychmiast do najwyższego sądu 
państwa. Jest on 3 z kolei z powracających, bo po­
przedzili go pp. hr. Jan Działyński i Taczanowski; 
zatćm jeszcze 4 z zaocznie skazanych pozostaje za gra­
nicami kraju. Powraca nie na mocy anmestyi, bo ża­
dna podobno z udzielonych dotąd do niego się nie sto­
sowała, wraca więc — jak to mówią — na swoje wła­
sne ryzyko, bo tak mu jego sumienie obywatelskie
i obowiązki familijne nakazują.

Miałbym wam bardzo wiele do powiedzenia o po­
bycie w Belgii, pracach na emigracyi i o powrocie p. 
Guttrego. Wszystko, cobym powiedział o tćm, spra­
wiłoby Księstwu i narodowi wielką pociechę, bo świad­
czyłoby o zasługach wytrwałości i niezmordowanćj pracy 
Wielkopolan. Raczcie zauważyć, że tćm ostatnićin po­
wiedzeniem bezpośrednio wszystkim wam te cnoty przy- 
znaję, jestem więc grzecznym, chociaż może nie zupeł­
nie sprawiedliwym korespondentem. W obec kłamstwa, 
obelg i zaizutów jakimi swojego czasu osobę pana 
Guttego znany Dziennik Warszawski w kraju 
wraz z panem jenerałem Ludwikiem na obczyźnie 
wspólnie obrzucali, ludziom co prawdę kochają i znają 
nie należałoby milczeć. Ale... jest i tutaj ale. Rezer­
wując sobie na przyszłość tę kwestyą, dzisiaj postąpię 
wedle francuskiego przysłowia: „Kto mówi, sypie sre­
brem, kto milczy — złotem.“

Trzy dni temu Polacy, w uznaniu zasług i prawo­
ści charakteru p. Guttrego, urządzili dla niego skład­
kowy pożegnalny obiad, na którym wielu starszych 
i z młodzieży głos zabierało. Był to je lyny obiad 
dany tutaj na taki cel; nie pamiętam zresztą uroczy­
stości żadnćj, któraby naszych rodaków w takim kom­
plecie zgromadziła. Możecie z tego osądzić, ile pan 
Guttry był przez nas kochanym i szanowanym, nąleżał 
on bowiem do tćj kategoryi starych emigrantów, któ­
rym ani wiek, ani zaGugi, ani nauka, ani szczupłe zai- 
soby, nie przeszkadzały służyć zawsze doświadczeniem, 
radą i groszem, młodszym braciom potrzebującym a tak 
licznym na tul ctwiel Będę więc wyrazem opinii 
wszystkich tych, którzy mieli zaszczyt poznaó bliźśj 
pana Guttrego, gdy publicznie oświadczę czytelnikom 
Dziennika Poznań ski ego nasz żali, z jakim go tutaj 
żegnaliśmy. Zasłużył on sobie zarówno na miłość 
i szacunek cudzoziemców i swoich; pozostaje mi wyra­
zić życzenie, aby odzyskał jac najprędzój wśród was 
to, co tutaj utracił.

W wiadomościach o Belgii starałem się dotąd o ile 
możności, wyjaśnić polityczne i narodowe znaczenie 
tego kraju, poprzedzając zawsze wypadki bieżące ogól- 
nemi uwagami na prędce skreślonemi, a odnoszącemi 
się do rzeczy dawniejszych. Kto raczył odczytać po-

przednie moje korespondencje, ten ich cel zrozumiał, 
dzisiaj napiszę parę słów o Polakach, którzy głujJ 
w wojsku belgijskićm od czasu, jak Belgia stanowi 4 
dzielne królestwo. u'jobec

Pozostawiam na późnićj opisanie wszelkich imb 
tucyi społecznych i religijnych, oraz walk na tćm potii^'' 
staczanych, chociaż wypadałoby może co prędzćj wypjPcff;

„do*wiedzieć prawdę o tych ostatnich, aby wam dać wyń 
brażenie, w jaki to sposób przeprowadzano i5 
i przeprowadzają się jeszcze na tćj klasycznćj 
zuickićj ziemi różne operacye, dotyczące wyc^ry/ 
wania publicznego, finansów, wyborów do izb i t. 
i t. d., które tak silnie stają w poprzek rzeczy wist 
msiodowym interesom Belgii. Co się odwlecze, 
uciecze, więc ukażę wem powoli wzór, którzy wasi pj 
znańscy uitramontanie chcą dzisiaj tak śmiało naśladn^® 
wać, na którym zresztą wielu z nich wykształciło s/32? 
ua tak dzielnych patryotówl... w "

Ad rem. Polacy zaczęli przybywać do wojska w0'u 
gijskiego w r. 1832 chcąc korzystać z prawa, jat ub 
izba zawotowała, a które upoważniało ministra 
do przyjmowania do armii,na czas wojny zdolnjjj 
i doświadczonych oficerów cudzoziemskich. Do teo(!l9tZ 
najzupełnićj się kwalifikowało wielu naszych emigre'-*8 
cyih po nitszczęśLwćj kampanii 31 roku, otwierała « 
bowiem dla nich służba w armii regularnćj, a wraz 
nią kampania nie trud) a a zaszczytna, bo mająca f9' 
celu wyswobodzenie ludu francuskiego, czy — jak g( 
późnićj nazwano — belgijskiego, z pod jarzma holle' 
dtrskiego, które mu znany kongres z 1815 r. narzuci

O 6'

ilaiOtwierało się przytćm obszerne pole awansu, ztąd i prz'
W takich warn?sgassłość dla wielu zdolnych oficerów, 

kaih byl jednym z najpierwszych ś. p. pułkownik Pną, 
Sijński, który przybył w r. 1832 do formującćj się &e !zjn 
g jskićj armii. W parę miesięcy późnić) wpisało się 
rożnyih stopniach i czasach do rozmaitych broni mn " 
więcćj 25 oficerów polskich. I tak, 3 do sztabu, 5 a;, „ 
artyleryi, 7 do kawaleryi, 6—10 do piechoty*). Nar 
mienić tu wypada, że młodzi oficerowie, prawdziwie wj. 
kształcę,ii w fachu wojskowym, wstępowali zwykle, 
stopniach podporuczników, najwyżćj poruczników (niigtror 
mówię tu o wjższych oficerach); tymczasem ci co sil„0 
swoich me znali, chcę powiedzieć co służby nie znali £¿1 
garnęli się zwykle do wyższych stopni, korzystając zła 
twości, z jaką wówczas rząd belgijski przyjmował doeodi 
wojska. Pnrwsi, kształcąc się bezustannie, byli zawszi^m 
w pierwszéj linii awansu; pozwólcie, że wymienię to 
tylko puła. kawaleryi Kruszewskiego, pułk. Pruszyó.niar 
skiego, majora artyl. M. Zboińskiego i kap. Sobieskiegomn9 
Jednćrn słowem byli tacy co znając służbę wojskowu&i 
odgrywali role instruktorów w obec Belgów, ale byłowiet 
dosyć takich, którzy się sami niczego nigdy nie nau.jedt 
czyli, ani drugich nic me nauczyli, przyjmując od razniie ] 
stopnie przechodzące ich uzdolnienie. Tak samo bywałoj 
w kraju, trudno żądać czego innego za granicą. W r,pOj¡ 
1832 wstąpili tikże jako wolontaryusze: Wł. hr. Za-^zg 
moyski i Potocki, pierwszy w stopniu pułkownika, drngiUa 
t(ako rnsjor; pełnili oni służbę przy oblężeniu Aut-jobe 
werpii. Lr

W roku 1839 zanosiło się znowu w Belgii nawal 
wojnę z Holandyą, z tego powodu przyjęto do piechotjdo 
w stopniach oficerów około 10 Polaków. Pomiędzyfię 
nimi było wiciu nie znających służby wojskowéj; wyŁa 
stępowali tćż oni z armii, gdy korzystniejsze zajęciakby 
dla siebie znajdywali. W tymże czasie wezwał rzą(ye 
belgijski na jeneralnego organizatora! wojsk śp. Skrzy-jtw 
neckiego. Í en ostatni jednakże nic tutaj nie organi-tyU 
zował, nawet w czynnéj służbie nigdy nie był, pomimo,poj 
że przeciwnie napisał Louis Blanc w swojćj książcehe 
p. t. Histoire de dix ans. Stronnictwo katolickie' 
było wówczas u władzy, ono tćż wezwało śp. jen. Skrzyp 
neckiego, tłómacząc się w izbie, że ponieważ się nfcsti 
wojnę zanosi, potrzeba jest armii jenerała, który juipie 
masami kierował, a żaden z jenerałów belgijskich nie 
był w tych warunkach. Ztąd powstawała zazdrośćcie 
szczególniój ze strony jen. francuskiego Magnan. Kze-pis 
czywistym organizatorem armii belgijskiój był hrabi»o p 
BelLrd, któremu pomnik wystawiouo w Brukseli. san 

Polacy pozostawali w służbie aż do końca roktnia 
1852, w którym to czasie Belgia została uznaną przelała, 
Rosyą i zawarła traktat handlowy. Nie było oficjalni) 
wiadomo, czy Rosya żądała, czy tćż król Leopold I dliorg 
swoich stósunków to zrobił, dosyć że t n ostatni roi hr. 
kazał ministrowi wojny, aby Polaków usunąć z czyncyi 
néj służby, szukając w prawach wojskowych odpo-któ: 
wiedniego artykułu dla ulegalizowania takiego postępćsnn 
wania. W skutek tego postawiono ich nasamprzbie, 
w tak zwanéj kategoryi oficerów nieczynnych (non acti tejs 
vité) z pensyą, z którćj późnićj minister mógł ich sabon 
mowoluie usunąć, nie będąc obowiązanym wedle prawijiei 
oznajmiać żadnćj przyczyni. Późniój jednakże, na inirzi 
terpelaeye członków izby deputowanych, minister wojn 
p. Anoul odpowiedział, że to była przyczyna polityczna 
A że pozycya oficerów w Belgii jest wedle prawa wo 
skowego nienaruszalną, izby :átém zawotowwjźi 
prawo umyślne — i to na żądanie Polaków, aby kio 
daó dymisyą wraz z pensyą powiększoną. Namoiryt 
tego prawa w roku 1853 zostało dymisjonowanych liiel 
będących jeszcze wówczas w służbie, a ponńę®>rzc 
timi jeden doktór i jeden weterynarz. Je^Dot 
się nia mylę, z owych 13 jest jeszcze 6 żyjącycb._ de, 
tego co wyzćj powiedziałem wypada, że mnićj zdolni iię 
ficerowie ua tem zyskali, bo i tak mogli byli wkrojja

a:ck-
kadf
U1

nia lalwidie prawa wojskowego dostać dymisyą wraz z
pensyą, tymczasem zdolni ludzie ponieśli wielką słrahrjl 
Ztąd się jeszcze raz pokazuje, ze tam gdzie nas cućdar 
ziemcy potrzebuje) tam nas chętnie exploatują; (Fp 
się kończy ich własny interes, tam ustają sympatye 
Polaków. Belgia zresztą najlepićj stosunkowo obesięta 
się z naszymi.

Z Belgii wiadomości są dziś szczupłe. Przemyty 
handel zaczynają się tu na dobre ożywiać. Ten ostHati 
szczególniój z Francją jest bardzo znaczny; arty^Poc 
żywności, cukier, alkohol, kawa i t. d. w ogromny)'® °',r 
lościach są ztąd dostawiane. W skutek tego wszyf 
tu znacznie podroż.-ło w wielkich miastach.

W izbtch Bię ciągle atakują doktrynerzy wraz z1, 
tolikami o zastosowanie prawa b w r. 1842 odm® Zl1 
do wychowania i do wyborów, ale dotąd nic jee^ r|) 
nie postanowiono. Pan Royez-de-Behr złożył swój P,r°t 
jekt r< formy wyborczćj, nad którym otworzy się ®) 13 
kusya po 28 b. m. Senat zatwierdził 1 milion 
na budowę szkółtk i 6 i pół miliona franków na 2sSLn 
wagonów. ®

Nie wierzcie temu co wam mówią od cz8S» 1 
czasu dzienniki o zamiarach przeniesienia s ę a 
do Belgii. R zj uczczona ta wieść, niema żadnego I 
wdopodobieństwa.

JlNii*) azwisk nie będj wymieniał dla wiadomych poffû .. 
(Przyp. Korespondenta.) rle



8
PRUSY.

* Berlin, 2 marca. Piąty punkt przyjętych już
°^' becnie Przez francuskie zgiomadzenie narodowe preli- 

°,n,r*cw pofeojowyth jest bardzo niejasry. Brzmi ou:
*q. u,eSźliańceni ntiektowasych ziem udzielonym bę zie 

termin, podczas którego będą mogli się zdecy- 
rPi*JJewać, do któićj narodowości chcą należeć. Różni różnie
7ol11' sObie tłómaczą. Zuku a ft mniema, że chodzi o kwe- 
jlli’ya który język ma być na przyszłość urzędowym, któ- 
j* .¡¿a m:eć pierws/eństwo w szkole, kościele i t. d. Inni 

^twierdzą, że ma być pozostawioną ludności woluość

i
 ^prowadzenia się w pewnym okresie czasu do posia­
łoś« Irancu-kicb, jeżeli nie ehe« pozostać pod pano- 
^ćjoiein niem eckit-m, podobnie jak to było w Północ- 
pęvH) Sdezwiku. Nareszcie Berliner Börsen Ztg. 
1(1 rozumie stypnlacyą piątego punktu tak: Kto niechce 
% AlzaC)i być uważanym za Siemca, temu daną jest 
wolność pozostauia Francuzem. Może się wyprowadzić 
Del u|, pozostać jako Francuz, nie otrzymawszy naturalnie 

“^..watelskich praw niemieckich. „Co eię zaś tyczy ję- 
0|l|][yka”, powiada pomieuiony dziennik dalój „to nasza 
^poczciwa niemczyzna przyjdzie wyłącznie do eszanowa- 
•e§iQ:a na dawnym ¡ćj gruncie. Dla cudzoziemców bowiem, 
ufł gtóiy™ się podoba mieszkać w Alzacyi i niemieckiej Lo- 

81daryugii me zaprowadzi się języka francuskiego w szuo- 
12 |e i w urzędzie tak samo, jakby to nie nastąpiło w ża- 
1 ^dneiu mieście Brandenburgii lub Pomeranii, gdyby się 
0tSlfl osiadła znaczniejsza liczba cudzoziemców.” 

kl Zebranie parlamentu niemieckiego znowu o kilka 
lc'^fli odroczonćm zostało. Zam ast dnia 16 parlament 
rzi!Sgajony będzie dnia 21 b. m.
'0[ " Pozasłużbowy jenerał piechoty Ferdynand Proc- 
>ri jzyćski umarł zeszłej nie (zieli w Generalshof pod Köp- 
Wjck. Rodził się on w roku 1804, wstąpił z korpusu 
*.’gadetów do 19 pułku piechoty w stopniu podporuczni- 
niŁiibył w kcńcu gubtroatorem fortecy Koblencyi i Ehren- 
A^tsteinu.

AUSTRYA I WĘGRY.
3 ij s Wiedeń, 1 marca. Wracając razjjeszcze do wieca 
Ätronnictwa narodowo-niemieckiego, podnosimy obok te- 

siljgo, cośmy już donosili o rezolucyi na nim zapadłćj we 
'Względzie stósunku Galicyi do Austryi, jakim być ma 
iä'tatowy wedle projektów i planów tego stronnictwa, że 
doLodo stanowiska Austryi do Niemiec powzięto po obszer- 

'MWm uniotywaniu, któremu nie brakło ustępów dobitnych, 
tu ak n. p. że „austryackie poczucie narodowe, o którćm 

jńfaarzą w nowszych czasach, wynalezionćm dopiero być 
:go.musi i że żaden uczciwy Niemiec nie poda się na usługi 
)wwrabarsKie nowemu gabinetowi,“ bez debat jakichkol- 
ylomek i jednogłośnie rezolucyą, że Austrya niemiecka wita 
MKedność Niemiec, choć takowa umożliwioną została jedy- 
azufoje przez wykluczenie jćj z tego państwa, gorącą sympatyą 
Rie takowa ubiega się o ścisłe z państwem niemieckićm 
’ Upotączenie na polu politycznćm i ekonomicznśm. W e 
Zafeględzie stanowiska Niemców w Austryi nie znalazła 
'ugiiowa część proponowanój rezolucyi żadnego oporu, Która 
‘tt-jobecnemu rządowi przypisuje bez ogródki zamiar znie­

sienia konstytucyi za pomocą konstytucyi, i dla tego do 
«walki aż na noże przeciw obecnemu rządowi wzywa; co 

otjdo stosunku Austryi do Węgier nareszcie oświadczyło 
Izysię zgromadzenie za zupełną, na ściśle konstytucyjnćj je- 
mlnak drodze, przemianą umowy ugodnćj w ten sposób, 
;ci»by sprawami wspólnemi już się nie zajmowały delega- 
rąłye austryackiój rady państwa i węgierskićj rady pań­
stwa, lecz jedna i druga rada państwa bezpośrednio i aby 
■nUylko nadarzające się spory załatwione zostały w każdym 
tnoKojedyńczym przypadku przez deputacye obu ciał parla­
mentarnych.
¡kie Wartość naturalnie wszystkich tych rezolucyi nie 
■zydjest wielka czyli raczćj żadna, a to dla tego juź, że 
«(ostateczne i stanowcze rozstrzygnięcie w innych zupeł- 

juinie spoczywa rękach.
nii Jak tu słychać, miał cesarz Franciszek Józef odpo­
wiedzieć na pismo odręczne cesarza niemieckiego także 
iZe'pismem odręcznem, w którćm zaznaczywszy notyfikacyą 
'bilo przyjęciu korony cesarskiej, wyraził zarazem żywe ce­

sarzowi uiemieckiemu z powodu nowćj godności życze- 
ia. — Pismo to w tych dniach miało być ztąd ode-

nia. Co więcćj, będzie niemieckie Metz ciągłym postra­
chem dla Paryża, mieczem Damoklesa, zawieszonym 
nad sercem Francyi. Standard zapytuje, jak długo 
potrafi chociażby najpokojowszy władzca Francyi po­
wstrzymać naród od walki c. lem odzyskania Alzacyi 
i Metzu? Times słusznie zauważa, że pokój obecny 
jest tylko odwloką zemsty i przygotowaniem do nowych 
morderczych zapasów. Daily Telegraph wyraża 
uczucia bolesne, jakie przejęły całą Anglią na widok 
klęsk Francyi. Potępia dalćj hr. Bis i areka który miał 
sposobność, jaka rzadko kiedy nadarza się wielkim mę­
żom stanu, okazania się wyższym nad średniowieczną 
żądzę zaborów, równie wspaniałomyślnym w zwycię­
stwie, jak dzielnymi i nieustraszonymi byli w walce 
wodzowie niemieccy. Przecież uniosło ¡.o poczucie siły 
i potęgi. Inaczej zapewne byliby działali Wallenstein 
i Tilly. Dzięki tćj zaborczości Prus zwróciły się sym- 
patye całćj Europy ku Francji, która właśnie wywołała 
tę nieszczęsną wojnę i która jest główną przyczyną 
kfisk dz siej szych Europy. To tćż w przyszłćj woj­
nie sympatye te towarzyszyć będą Francyi w jćj usiło- 

( waniach rekonstrukcyjnych.

Korespondent pary/ki Presse wiedeńskiej pisze 
pod dniem 23 lutego pomiędzy innnemi, co na­
stępuje:

„Wraz z powtórnćm choć bardzo krótkićm prze­
dłużeniu rozejmu zdają się tu uciszać obawy przed wej­
ściem wojska niemieckiego do Paiyża. Thiers iniał w 
tym względzie bardzo przekonywająco przemówić wczo­
raj w Wersalu i podnitść, jak wypadek ten ze swemi 
następstwami mógłby wszystkiemi dalszemi zachwiać 
rokowaniami a jak natomiast zrzeczenie się jego wyko­
nania ułatwiłoby tćm bardzićj przeprowadzenie innych 
warunków pokoju mianowicie że względu na paryzkich 
reprezentantów w Bordeaux.

Dnia wczorajszego miałem sposobność obejrzenia 
w tutejszym komitecie artyleryjskim zabranych przez 
policyą bomb Orsiniego. Są one wielkości pomarańczy 
i okute gęsto k; psułkami ćwierćcalowemi. Tamże wi­
działem także kilka dział olbrzymich, jakie tu w Pa­
ryżu ulano podczas oblężenia; co do formy zewnętrznćj 
i rozmiarów nie ustępują w niczćm działom Kruppa.

Wczoraj także obejrzałem wały miejskie i stoki. 
Główny wał był w najważniejszych punktach znacznie 
wzmocniony, nowe trawersy i strzelnice z tysiąca be­
czek z ziemią bardzo zgrabnie przyrządzone. Lasek 
buloński i winceński wyglądają przytćm okropnie. Po 
części podobne są do pól kompletnie zoranych; tak samo 
wygląda tak pięknie dawnićj utrzymywana Avenue 
de l'Impératrice, która w całćj swćj szerokości i dłu­
gości przez głębokie jamy wilcze uczynioną została nie­
zdatną do przebycia.

Teraz właśnie zaczynają się zajmować zniesieniem 
licznych barykad i lunet ulicznych wewnątrz miasta i 
przy buryerach; lecz zamiast, użyć do tego całego gar­
nizonu, którego żołnierze liniowi kupami, bezczynnie 
zupełnie aż do późnćj nocy wałęsają się po mieście i 
stają się już niebezpiecznymi dla publiczności mianowi­
cie nocą, zajmuje się dotąd kilka tylko oddziałów oczy-* 
szczeniem najważniejszych przechooów. Dabzy smutny 
obraz przedstawiają ogromne kupy kamieni wzdłuż sto­
ków, zwaliska rozebranych całerni szeregami doniow.

Przyznać trzebi, że, o ile łatwćm bjło jeszcze 
w musiącu sierpniu rz. opanować Paryż jednym witl 
kim zamachem, o tyle olbrzymia ta forteca posada 
obecnie taką fortyfikacyjną siłę obronną, że bardzo zna- 
cznyih jeszcze niezawodnie potrzebaby było wysileń ze 
strony oblegających, by przemocą oręża dostać się do 
P >ryża a to tćm bardzićj, ponieważ nowe coraz robiono 
działa i amunicją, ponieważ nie brakło artylerzy- 
stów a duch ogromnćj jego ludności był zawsze odwa­
żnym.

Wnętrze miasta ożywia się teraz stopniowo coraz 
więcćj, hotele, restauracje, magazyny bulwarowe, teatra 
otwierają się znowu a na dzień 25 zapowiedziano tćż 
znowu (.świetlenie gazowe. Fiakry są jeszcze bardio 
rzadkie i barozo drogie, omnibusy natomiast kutsoją 
już znowu we wszystkich kierunkach.

ANGLIA.
* Warunki pokoju są naturalnie wyłącznym obecnie 

w stolicy angielskićj przedmiotem rozmów tak we wszy­
stkich kolach publiczności jjak i dziennikarstwa. Wia­
domości jednak, jakie w przebiegu dnia 26 lutego na­
deszły tu z Paryża i Wersalu, są jeszcze za świeże, 
aby rozmaite tu wychodzące dzienniki już były mogły 
stauowcze w obec nich zająć stanowisko. Jak na teraz 
ograniczają się takowe na kilku ogólowych uwagach, 
jakie położenie z sobą przynosi. „Twarde, bardzo 
twarde!“ — mówi Morning Post i Daily News 
o warunkach, — lecz nie uniknione.“ A potćm przycho­
dzą rady, aby Francya poddała się konieczności z go­
dnością. Następnie jednak ubolewają Daily News 
nad wejściem wojska zwycięzkiego do Paryża, nad czóm 
dziennik ten już od tygodnia w artykułach wstępnych 
ubolewa. Daily Telegraph gani srogość warunków 
pokoju, ponieważ w nich jest ukryty zawiązek przy­
szłych nieszczęść. Dziennik ten słyszy już w dachu, 
jak wszystkie we Francyi stronnictwa szepcą pomiędzy 
sobą i zgadzają się na przyjęcie ciężkich warunków po 
koju, by jak najprędzćj można rozpocząć zbrojenia 
i przypieszyć dzień odwetu. Przytćm podnosi zarazem 
dziennik ten, że hr. Bismarck dla tego zapewne tak 
troskliwie taił warunki pokoju, ponieważ chciał prze­
szkodzić wmięszaniu się państw neutralnych. We wzglę­
dzie ostatnim jest Times tego samego zdania; co do 
przyszłości zaś Francyi innego zupełnie jak Daily 
T elegr apłp zdania jest ten potężny organ londyńskićj 
City.

Przed kilku dniami donosił telegraf z Waszyngtonu, 
że prezydent Grant przyjmował na osobnćm posłuchaniu 
wygnańców irlandzkich, w skutek czego Daily News 
piszą: „Jenerał Grant przyjmował fenijskich wygnań­
ców w Białym domu. Nie mamy nic zgoła przeciw 
temu do nadmienienia. Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych ma prawo wyboru swych towarzyszów. Gdyby 
JKMość dała posłuchanie p. Slidell lub p. Mason, lub 
by stósowmejszy przytoczyć przykład, zaprosiła była 
p. Jefferson Davis doWindzoru lub Osborne, podniesionoby 
bez wątpienia po drugićj stronie Atlantyku krzyk wielki. 
Lecz królowa me byłaby się mogła posłużyć uniewinie- 
niom Granta. Nie dzierży ona urzędu swego cztery tylko 
lata. Nie ma cna do pojednania emigracyi południo- 
wćj. Lecz choć nas zachowanie się prezydenta w tćj 
sprawie nic nie obchodzi, to jednak mogłoby takowe 
zmniejszyć szacunek, jakiego on i wielki naród, którego 
jest głową, w Europie zażywa. Republikańska prostota 
powinna iść w parze z republikańską godnością; nale­
żałoby żałować, gdyby dwa te przymioty miały być 
kiedyś rozdzielone.“

“j1 Znana półurzędowa Correspondenz Warrena, i 
dli organ kanclerza państwa i ministra spraw zagranicznych ! 
Wr. Beusta, przestała wychodzić. Za powód tego podaje 
,n wydawca, „że w skutek pewnego wypadku politycznego, 

który się co tylko wydarzył, nie posiada już tych stó- 
isunków, jakie owćj korespondencyi zadawały znacze- 

zóirie.“ — Presse dowiaduje się, że francuski konsul tu - 
tejszy p. Lefaivre odwołany zostanie. Zachowanie jego 
bowiem kompromitowało podobno neutralość austro v ę- ' 

i^iorskiśj monarchii, a to może skłoniło rząd jego do 
^przeznaczenia mu innćj posady.
fl FRANCYA.

I
* Odezwa pp. Thiersa, Favre’a i Picarda do Pa- 
'źan, wydana w przeddzień wejścia wojsk niemieckich 
1 stolicy a wzywająca mieszkańców jćj w imię pa- 
yotyzmu do unikania wszelkićj styczności z nieprzyja- 
elcm, oraz artykuły dziennikarskie, w tym samym 
Omawiające sensie, wpłynęły uspokajająco na wzbu- 
one umysły. Dnia 27 lutego wzburzenie to było tak 
lelkie, że gdy w nocy rozeszła się wieść o zbliżaniu 

i Prusaków, uderzono bez rozkazu na alarm i gwar- 
» narodowa poczęła s ę abiegać. Jenerał Vinoy wy- 

¡•hl w skutek tego rozkaz dzienny, karcący podobne wy- 
a,|tjki, wystawiający nieszczęścia, na jakie mogłaby być 
haraioną stolica i Francya w razie niewczesnych za­
mieszek ulicznych i starć z wkraczającemi wojskami 
d wycięzkiemi. I ta odezwa została bardzo dobrze przy­
bito. Postanowiono przyjąć nieprzyjaciela z groźną jo- 

*agą smutku i żałoby. Wszystkie dzienniki oświad- 
że na czas okupacyi przestaną wychodzić, giełda 

Hawet ogłosiła, iż będzie zamkniętą. Paryż milczący, 
i<Ponury, prawie tez znaków zewnętrznego życia, otóż 
i obraz, jaki się przedstawi Prusakom, gdy z tryumfalną 
1 ®Uz.toą wejdą na bulwary.

Postawa prasy angielskićj przybrała w ostatnim
/'8Ie wybitnie przyjazny dla Francyi charakter, iż 

i ńenniki francuskie tchną dla nićj wdzięcznością, upa- 
w tym objawie zakład serdecznjth na przyszłość 

¡(Pomiędzy obu narodami stósunków, W istocie wypo- 
o ^dają wszystkie niemal poważniejsze organy publiczne 

głębokie oburzenie z powodu drakońskich wa- 
i luków pokoju, jakie Niemcy nałożyły Francyi, i wszyst- 

e, ^zą w nich zaród nowćj wojny w przyszłości nie 
tu, Morning Post powiada, że Francya po- 
(DiflaWlOna * n’‘ Wogezów i Metzu traci tóm samćm 

1 Lrwszorzi^ne w Europie, « ogólną szkodą, stanowi- 
j ’. ^dre odzyskać jak najspieszmćj musi być jćj za- 

Standard oświadcza, iż Alzacja w ręku 
będzie daleko niebezpieczniejszćm jabłkiem 

gody, jak Wenecja, Szlezwig i Holsztyn lub Rumu-

Z rozkazu królowy odbyła się tych dni w St. Ja- | 
mes Pałace u księcia Walii wielka recepcja panów, na 
którćj przedstawionćm zostało ciało dyplomatyczne, ga-

i binet i liczni członkowie izby wyższćj i niźszćj. Poczćm 
■ udał się książę wraz z małżonką i dziećmi w odwie- i

dżiny do królowy do Windsoru. — P. Glądstone dawał 
tych dui w mieszkaniu swćm prywatnćm obiad wielki, ! 
na który pomiędzy innymi i nowy ambasador francuski 
książę Broglie był zaproszony.

HISZPANIA
* Manifest rządu wydany z powodu nachodzących 

wyborów do kortezów i senatu, o którym już wczoraj 
na tćm miejscu wspomnieliśmy, da się scharakteryzować 
jak następuje: Jak większa część dokumentów podo­
bnych w tym kraju rozpoczyna i ten wzmianką o rze­
czach dawno znanjch i opowiada, jaki był ceł i począ­
tek ri.wvluc.yi wrześniowćj. Rewolucya ta była już przy­
sposobioną przed wrześniem 186? we wszystkich umy­
słach; chodziła o strącenie z tronu dynastyi burboń-kćj 
a nie o wyrzeczenie się w ogóle monarchicznćj formy i 
• zadu; naród miał znowu otrzymać należący inu sę u- 
dział w rządzie kraju, sfałszowany przez Burbouów par- 
lamentiryzm miał być przywrócony w pierwotućj swćj 
czystości. To zostało osiągniętem przez konstytuantę 
kortezów, którzy wybrani zostali przez naród, biorący 
taki udział w wyborath jak nigdy przedtem. Kor- 
tezy wypełnili zadanie swoje zadowalniającc, usta­
nów li monarchiezną formę rządu, usankeyonowali 
demokratyczne zasady przez odpowiednią konstytucją 
i nadali w końcu krajowi króla. Pomimo wszel­
kich istniejących odcieni w zasadach swych dążności łą­
czą się żywioły, z których rząd się składa, w głównych 
punkueh, i tak samo powinny się stronnictwa rządowe 
kraju okazać jako zwarta całość. Pod względem poli­
tyki zagraniezećj manifest powtarza to, co już Mortor, 
minister spraw zagranicznych, w okólniku swo m do 
ciała dyplomatycznego rozebrał, i kładzie ponownie 
przycisk na to, że rząd wszystko uczyni, ażeby przy­
wrócić przyjazne stosunki pomiędzy Rzymem a Hiszpa­
nią. Powtórzoną jest również krojowi dana obietnica, 
że reformy na polu skarbowości i sprawiedliwości wkrót­
ce zaprowadzone zostaną. W końca wyraża s ę mani­
fest bardzo ostro o koalicyi Kariistów i republikanów, 
która chce kraj popchnąć z konstytucyjnie uporządko­
wanego stauu na drogi niepewne. Gdyby koalicja ta, 
pomimo wszelkich odradzać, miała obrać drogę gwałtu, 
natenczas znajdzie rząd królewski uzbrojony, mogjcy 
biizwrrankowo liczyć na pomoc wojsk lądowych i ma­
rynarki.

Telegramy.
Paryż, 1 marca. fDrogą pośrednią.) Admirał 

Chaillie rozkazuje żołnierzom marynarki i majtkom, po­
zostającym pod jego dowództwem, ażeby się wystrze­
gali wszelkićj styczności z nieprzyjacielem i zachowali 
się spokojnie. — O zajściach w nocy z 26 na 27 bm. 
wytoczono śledztwo, dyrektora więzienia St. Pelagie 
usunięto z urzędu.

Paryż, 1 marca. (Drogą pośrednią). W mieście 
panuje wszędzie spokój. Jak słychać potrwa, okupacya 
jeszcze kilsa dni, ponieważ jest podobno zamiarem, 
ażeby przy obsadzeniu miasta użyć z kolei wszystkie 
wojska niemieckie.

Bruksela 2 marca. W przyszłym tygodniu 
rozpocząć się tu mają posiedzenia komisyi poko- 
jowćj.

Luksemburg, 2 marca. Wczoraj odbyła izba 
stanów tajne posiedzenie, na którćm obradowała nad 
interpelacyą Wiirtha. Po wysłuchaniu rządowych ob­
jaśnień, uznała izba publiczne rozprawy nad tym przed­
miotem w obecnćj chwili za przedwczesne. Na tćm 
prawdopodobnie przedmiot ten załatwiony zostanie.

Bordeaux, i marca. (Drogą pośrednią.) Rząd 
ogłasza następującą depeszę Jules Favre’a do Chau- 
durdy’go, wysłaną z Paryża dnia 28 lutego o godzinie 
2 po południu: Wczoraj wieczorem wzburzenie wielkie 
panowało na placu Bastyli i w sąsiednich dzielnicach 
miasta, nie przyszło jednakże do zakłócenia pokoju na 
seryo. Dziś obsadziła gwardya narodowa dworzec ko­
lei północnćj i rewiduje wszystkie pociągi kolei żela­
znych. Jenerał Vinoy zgadza się na to i przywróci 
znowu porządek. Z innćj strony donoszą mi i to z źró­
dła bardzo poważnego, że gdyby ratyfikacja jeszcze 
dziś wieczorem mogła być ogłoszoną, wojska niemieckie 
nie wmaszerowały jutro. Czyby się nie dało to umo- 
żebnić? Wybawiłoby to nas z wielkich ambarasów 
a może nawet z wielkiego niebezpieczeństwa Uczyń 
pan, co tylko jest możebnćm. Pamiętaj pan na przy­
kre nasze położenie, w jakićm się znajdujemy.

Lille, 2 marca. (Drogą pośrednią.) Podług roz­
porządzenia ministra wojny 23 korpus armii zostanie 
rozwiązany.

Paryż, 1 marca. (Drogą pośrednią.) Wmarsz nie­
mieckich wojsk odbył się bez żadnego wypadku., Ogro 
mna masa ludzi zapełniała bulwary i główne ulice; za­
chowanie się tłumów było spokojne i poważne. Wszel­
kie są powody do przyjęcia, że i reszta wieczoru i nocy 
przejdzie bez zakłócenia spokojności. — Kilka oddzia­
łów gwardyi narodowćj z przedmieść położonych na 
prawym brzegu Sekwany, które się ruszyły ku dzielni­
com miasta, obsadzonym przez niemieckie wojska, wstrzy­
manych zostało przez kilka batalionów gwardyi naro­
dowćj, ustawionych pod Madeleine i dobrocią spowodo­
wanych do odwrotu,

Paryż, 2 marca. (Drogą pośrednią). Journal 
officiel donosi o przebiegu wczorajszego posiedzenia 
zgromadzenia narodowego w Bordeaux i dodaje wiado­
mość, że minister spraw zagranicznych jeszcze dz ś 
z rana uda się do Wersalr i że stósownie do konwen- 
cyi rozpocząć się powinna już jutro ewakuacya stolicy. 
Dziennik urzędowy donosi daićj, że wojska niemieckie, 
które wczoraj weszły, obsadziły naznaczone dla nich 
dzielnice miasta i pomieszczone zostały w pałacu wy­
stawy, w gmachach cyrku i panorama, tudzież w do­
mach prywatnych. Giełd, i składy były zamknięte. 
Żaden dziennik nie wyszedł. W calem mieście panuje 
spokój.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 3 marca. O 12 godzinie minut 50 

z południa. W tej chwili ogłasza się z pałacu ce­
sarskiego śród odgłosu dzwonów i dział grzmotu 
następujący telegram cesarza do cesarzowćj:

Wersal, 2 marca. Co tylko podpisałem 
ratyfikacyą pokoju, kiedy takowy już wczoraj przez

zgromadzenie narodowe w Bordeaux przyjętym zo­
stał. O tyle dzieło wielkie ukończone, wywalczo­
ne siedmiomiesięcznemi walkami zwycięskiemi. 
Dzięki waleczności, przywiązaniu i wytrwałości na­
szej niezrównanej armii we wszystkich jćj częściach 
i ofiarności ojczyzny.

Pan Zastępów błogosławił widocznie wszę­
dzie wszystkim naszym przedsięwzięciom i dozwo­
lił w swej łasce zawrzeć zaszczytny ten pokój. 
Jemu cześć.

Arc ¡ii i ojczyźnie z głęboko wzruszonćm ser­
cem podziękowanie Moje.

Londyn, 2 marca. Bióro Reutera dowia­
duje się, że zapłata kosztów wojennych nastąpi 
w trzech ratach; jeden miliard jest płatny przed 
końcem roku 1871; dwa miliardy przed końcem 
roku 1872, ostatnie dwa przed końcem r. 1873 
wraz z procentami od pięciu miliardów, rachując 
od dnia ratyfikacyi. Od ostatuićj raty odciągnie 
się część francuskiego długu państwa, która przy­
pada na Alzacyą i odstąpioną część Lotaryngii. 
Sumę tę podają na pół miliarda. Prócz tego od­
ciągniętą będzie wartość wschodniej kolei że­
laznej.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* JPoznctń, 3 marca. Nie myliliśmy się twierdząc wczoraj, 

łe wylew Warty doszedł do kulminacyjnego punktu i że dal- 
szćj powodzi obawiać się nie należy. Rzeczywiście tfez od wczo­
raj przedpołudnia woda zaczęła ustępować i do dziś rana 
opadia juz blisko o stopę. Najwyższa wysokość wody wynosiła 
wczoraj z rana 18 stóp 6 cali, dziś z rana już tylko 17 stóp 
8 cali.

Z listu polowego z Strassburga wyjmuje Pose- 
ner Ztg, że dnia 21 lutego otrzymała każda kompania tamtej­
szego 47 batalionu kompletowego, który dawnićj w Poznaniu za­
łogował, po 135 żołnierzy, pomiędzy którymi znajduje się wielu 
żonatycti. W Strassburgu i jego okolicy znajduj n zię znaczne 
masy wojsk mianowicie Bawarów, i owietrze jest tam już bardzo 
łagodne i wszystko się już zieleni. Panuje tam obecnie żywy 
ruch w budownictwie, ażeby albo wznieść napowrót lub tćż wy­
preparować budynki, zburzone lub uszkodzone przez bombardo­
wanie; urządzono również dawniejsze francuskie koszary na sys­
tem pruski.

— * Donoszą nam, iż w Karłowicach pod Swarzę­
dzem, należących do p. T r e s k o w a , iuspektor t rmtejszy pan 
K r i e s t oddalił ze służby czeladnika stelmachowskiego M i- 
chała Malczewskiego za to, że rozdawał pomiędzy lu­
dźmi tamtejszymi karteczki na kandydata polskiego.

— * Toruó, 1 marca. Wczoraj' wieczorem odbyło się 
w Sanssouci walne zebranie Towarzystwa Interesów Moralnych. 
Zebranie było bardzo nieliczne, około 15 osób, w skutek przerwy 
zupełnej komunikacji. Prezydował zebraniu stósownie do ustaw 
p. Donimirski z Buchwałdu, jako przewodniczący w Zarządzie, 
i powołał na trzymającego pióro p. Emila Czarlińskiego. Za­
rząd przedłożjł sprawozdanie z czynności zeszłorocznych i za 
stanu kasy. Pan kasyer zwrócił uwagę, iż składki bardzo nie­
dostatecznie wpływają Następnie wszczęła się óyskusya o kie­
runku czynności Towarzystwa. ezprawy były mimo nielicznego 
zebrania bardzo ożywione i zajmujące. Mówiono o ważności 
księgarstwa polskiego dla oświaty iudowćj i sposobach podnie­
sienia go po miastach prowincyonalnych; o rozszerzeniu oświaty 
ogólnćj i wykształcenia fachowego w klasach rzemieślniczych 
i przemysłowych po miastach; o podniesieniu zamiłowania ję­
zyka ojczystego wśród ludności polskiej na Górym Szląską i w 
Prusach Wschodnich; o potrzebie poparcia narodowych usiło-

( wań w Kaszubach; wreszcie o działalności Tow. Interes. Morał, 
w W. Ks Poznauskiem. Szczegółowe sprawezdauie z przebiega 
obrad podamy w najbliższych numerach, mianowicie referaty za­
rządu, stawiane wnioski i przyjęte uchwały Zebrania. Obrady 
sko czyły się o godzinie 11 wieczorem. (Oaz. Tor.)

— * Z Galieyi dochodzą nas wiadomości, iż tamże 
przez wylew rzek znaczne wynikły szkody.

— * Na rodaków naszych we Franeyi otrzymaliśmy: 
ed A. P. z Wojnowa 5 Ul., pani profesorowej N. 10 tal, pani 
Magdaleny z Duninów Napierałowiczowćj z Lechlina 10 tal., 
Józefa Czapskiego 20 tal., J. Ch 5 tal., W. Hulewicza 20 tal., 
N. N. 3 tal., kr. Żóttowskićj z Ujazdu 10 ta!., p. Moszczeńskiego 
z Wiatrowa 10 tal., Suchorzewskiego x Puszczykowa 2 tal., N. 
z W. Nowej wsi 5 lal. razem więc złożono 769 tal. 10 ggr.

— * Na rodzinę Bosaka Hanke otrzymaliśmy od pp. W. 
Ch. z B. p. Grabowęm 2 tal, W. Hulewicza 5 tal., N. N. 2 tal., 
p.ini Trzcióskiej z Żytowiecka 2 tal., hr. Żółtowskićj z Ujazdu 
10 t&L, pp. Moszczeńskiego z Wiatrowa 10 tal., Suchorzewskiego 
z Puszczykowa 2 tal., N. N. z W. Nowćj wsi 5 tal. razem zło­
żono 664 tal. 4 sgr.

— (T) Teatr polaki w Foznanln. Jak się dowiadujemy, 
obrał sobie zasłużony artysta sceny naszćj, p. Kalicióski na 
swój benefis, który się odbędzie w przyszłą środę tj. 8 bm., 
o yginalny dramat Korzeniowskiego pt. „Mnich.“ Utwór ten, 
odznaczający się pięknością języka i pełną poezyi treścią, jest 
w swoim rodzaju unikatem w dramatycznćj literaturze naszćj.

• Dramat osnuty jest na tle historycznem z czasów pokuty Bole­
sława Śmiałego w klasztorze Osyaku w górach Karyntyi, a ca- 

j łość jego poważna głębokie na widzach sprawiać zwykła wra­
żenie.

Jutrzejsza komedya p. t. „Oskar“ należy do najudatniej- 
szych utworów niewyczerpanego Ścribego. Spodziewać się zatćm 
należy, że rubliczność liczniej niż w zeszłą środę zgromadzi się 
w teatrze miejskim, tćm bardziej, że już 20 bm. Towarzystwo 
pana dyrektora Nowakowskiego opuszcza Poznań, udając się do 
Gniezna. W operetce jutrzejszej wystąoią panie Doroszynska 
i Julia Czajkowska, których glos sympatyczny znalazł już uzna­
nie powszechne.

Pani Nowakowska powraca około 10 bm. ze Lwowa i wy­
stąpi w ostatnich przedstawieniach tegorocznego zimowego 
sezonu.

— * Donoszą nam z Bnina pod d. 23 lutego, (os) Za­
powiedziane przed 2 tygodniami posiedzenie Tuw. Przemysło­
wego, na którćm obok wykładu „O środkach zaradczych przeeiw 
wychodztwn do Ameryki,“ prsez pana J. Gładysza z Pierzchną, 
urządzono nadto wieczorek muzykalny, odbyła się przy nader 
liesnym udziale nawet zamiejscowej publiczności w zaprzeszłą 
niedzielę. Wykład, jakkolwiek na czasie i interesujący rzemie­
ślników mianowicie, nie zewszystkićm przemawiał ao przekona­
nia. O ileśmy bowiem podklyszeli zdania słuchaczy, pan Gła­
dysz więcćj przemawiając do uczucia względem przywiązania do 
ojesyzny, mało podał środków zaradczych prteciw emigracyi 
wspomnianćj. Natomiast koncert, odegrany na skrzypcach przez 
pana Czajkowskiego nauczyciela z Dolska i przez p. Miz. 
galskiego nauczyciel* z Buina na fortepianie, zadowoluił jak 
nąjzupełnićj oczekiwania publiczności. Śpiew jednakże na cztery 
glosy męzkie, większa część, mianowicie dam, przenoszących się 
w onćj chwili w włeską krainę, to znów jakoby patrzących ua 
Almauzur* dzielnych rycerzy, na przedniejszćm postawiła 
miejscu.

(Powtórzone ponieważ nie było we wszystkich numerach.)
— * Nekrologia. W ostatnich tygodniach zmarli: Ignacy 

Jaroczyński, emeryt, lat 85, w Poznaniu. — Michai Arę- 
dzki. właściciel dóbr w Grzymisławic.ch, lat 70. — Sylwester 
Węclewski, radzca kancelaryi, emeryt, lat 77. w Poznaniu — 
Pelagia z Biskupskich Klichowska w Poznaniu. — Józefa 
z ¡Sermonetow Kramarkiewicz, lat 78, w Poznaniu. —Edward 
Koszutski, lat 20, w Douai. — Klara Burszka z Mayhar- 
uisów w Poznaniu. — Emilia Gładysz z Torgow. — J ’¡sefioa 
z Bitkot-skich dyrektorowa Gebel 1 śjubu Toneman. — W Stu- 
pz.eńcu Józef Gibryelski, były żeluierz z 31 roku. — W Ko- 
beluikacn Franciszek Włonkiewicz. — W Warszawie: Lu­
dwik (Dymitr, bjły urzędnik, lat 51; Maryauca z Jędrzeje- 
wiczów pierwszego ślubu Lewandowska drug.ego Plendus, 
wdowa po asesorze prawnym, lat 62; Ignacy Gierszyńsk 
były urzędnik górnictwa, lat 52; Anna z Luto- szewskich
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Mrozowska, lat 49; Jan Perkowski, lat 39; Salo­
mea Kowalska, lat 73; Maryanna Gutowska, panna, lat 45; 
Jakób Stiefsohn, szmuklerz i pasamonik, lat 64; Joanna 
z Berkmanów Michajłów, lat 42; Józef Kowąńskj', urzędnik 
zarządu obcych wyznań, lat 36; Witold Federowicz, lat 30; 
Florentyna z Woewodzkich Wojciechowska, tona urzędnika 
po ztoweso, lat 30; Natalia z Bagińskich Grunbergowa; 
Aleksander Kalczyński, obywatel miasta Warszawy, lat 54; 
Andrzśj Budzyński, obywatel; Antoni Kruczyński, urzędnik 
drogi żelaznej warsz.-wiedeńskiej, lat 35; Jan S kio dnie kil 
radzca stanu, lat 72. — We wsi Siekiennie (gub. kielecka): 
Eleonora z Karolich Ledouxl, wdo«a po naczelniku wydziału 
b. komisyi rządowej przychodów i skarbu. — We wsi Lisewo: 
Aniela z Lempickich Kadlubowska, lrt 52. — W Makoliey 
(pow. łowicki): ksiądz Antoni Wysocki, lat 75. — W Kali­
szu: Józef Władysław Malinowski, urzędnik, lat 34; Izabella 
z Biernawskieh, Grabowska, żona rejenta kancelaryi ziemiań­
skiej; Rozalia z Dessenów Leśniewska, tamtejsza obywatelka, 
lat 75 — lod Modlinem: Jan Szade, lat 100 — We wsi 
Ruszczą (gubernia radomska). Karolina z Russowskick Le­
szczyńska, lat 32. — W Lodzi: Franciszek Ludwik, lat 
79. — W Brześciu Litewskim: Leon Kwapiszewski, le­
karz wolno praktykujący — W Olchowcu (dyecezya lnbelska): 
ksiądz Józef Gozdalski, proboszcz tamtejszego kościoła. — 
W Strzałkowie: Piotr Szubarski, były rejent knneelaryi 
ziemiaóskićj w Kaliszu, lat 62. — W Lublinie: Adela ze 
Smolikowsklch Zwierzcbowska, lat 26. — W Klonowie 
(powiat rypiński): Ignacy Romoeki, obywatel ziemski. — WPe- 
tersburgu: Aleksander Sawicz, były naczelnik powiatu kali­
skiego. — W Lwowie: August Wysocki, doktor prawaiwła- 
ściciel dóbr, iat 73; Ubald Kromb holz, profesor, lat 26, Emil 
Pierożyński, właściciel domu, lat 38; Stanisław Dąbro- 
wski, były oficer wojsk polskich, lat 65; Marya Jendrzeje- 
wicz, obywatelka, lat 80; Marcin Baraniewicz; lat 56; 
Zofia Szułkowska, wdowapo ślusarzu; Wojciech Pisztek, 
byhy dzierżawca, lat 84; Matylda KoStkiewicz, córka trakty- 
ernika, 18 lat. —W Cieszynie (w Sanockiem), Ema z ksążąt 
Ogińskich 1 ślubu hrabina Brzostowsk i, 2 ślubu Wysocka.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 4 marca Każ- 
mierza króla; w kalendarzu słowiańskim Kaźmierza. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 43, zachód o godzinie 
5 minut 42.

Dnia 4 marca 1482 śmierć św. Kaźmierza Jagiellończyka.— 
1578 Stefan Batory rozkazuje pustoszyć prowineye moskiewskie. 
1649 ślub Jana Kaźmierza z Ludwiką. — 1670 otwarcie sejmu 
zerwanego przez Zabokrzyckiego. — 1831 wycieczka z Zamościa 
a o Uściługa.

PRZYBYLI DO POZNANIA

fisia 3 marca.
HOTEL RZYMSKI. Hr. Dobrzyński z Lowencie, Warnack i 

Müller z Wrocławia.
BOTKL PARYSKI. Kucharski z Brzeźnicy i Holser z Odo­

lanowa.
OEHMJGA HOTEL FRANCUSKI. Taczanowski z Sławoszewa, 

Cegielski z Wódek.
MYLIU8A HOTEL DREZDEŃSKI. Makowaski z Warszawy, 

Jtffe z Śremu,
HOTEL BERLJVSKL Jauernik z Strzeszek, pani dr. Taber- 

nacka z Wrześni.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

Berlin, 1 marca. 
100 kilo netto Br. O 10%—-’/,, tal., nr. O
rżana nr. O 8%,—%« tat, nr. 0 i 1 8’/»— -12

Poznań, 2 marca. 
6 tal., mąka rżana w. 0 
akcyzy.

Mate, pszenna' pr.
i 1 9” ,» ‘ — ’/„ tal.
.. tat płac.

Mąka pszenna nr. 0 i 1 5%— 
i .1 8%—4 tal. płac. za cent bez

Wiadomości gicidowe.
<Sł»S«$« 3 marca.

Dziś z powodu wyborów do Parlamentu nie zawierano na
giełdzie żadnych interesów.

tBłeÓSa.faerłfc&włka, 2 marca.
Początkowe krótkie ożywienie dzisiejszej giełdy ulotniło 

się rychło bardzo a miejsce jego zajęło zno/fii usposobienie słabe 
pod względem papierów spekulacyjnych, podezas kiedy akcye ko­
lei żelaznych obiegały z żywością, która jednak później także 
osłabiła

Walory pruskie: Dóbr, pożyezk. pstwa (4’/,%) 99 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5°/0) 101’/, płac. Obi. pstwa (4%) 81 ’/, 
płac. Toż. pstwa rem. z r. 5855 l3‘./,%) 117’/, płac.

List zastaw.: Zachod.-prusk, (3’/,%) 74’, płac dto (4%) 
82’/, płac., dto (4%%) 89 płac Pozn, nowe (4%) 85'/, płac-. 
List rant Pozn, (4%) 863|« płac. Prusk. (4%) 87 płac.

Walery aafkfeEiez.! Austr. rent. srbr. (4*/,%) 55% płac. 
Rent papier, (4’/,%) 48% płac. Losy s r. 1854 (4%) 72| żąd 
Losy kredyt » r. 1858 89*'» płac. Losy z r. 3860 iL5%l 77*/«—’/, 
płac. Losy s r. 1864 14%) 67 płacono. Rosyjska poży­
czka prac. s r. 1864 (fw.) 118%—% płac. Rosyjsk,« po'a’.'. 
oblig. -skarb '4!-.'-' 70 płacono. Polak, certif. Lit. A po 
800 sjp, 5%) 92’/« żąd eto cząstki po 500 sfc. .4*/.,.) 
101 płacono. Polek. baty zaat, S em. w {4 70*',
płac Listy liitw 58’.» płacono Włoska poś. !5%- 54’', płac.
Rinauńsks poź. -'S0.,,) 897» płac Lmnuńakie rblig. kolei. i'(!/,t'.os
46—5! i 5% płac Tcrc-tha p życz 41% plafonu, Amor. pos.

,) 97% i % pic Afecye KaSj» fes:;«.:». Kol. e»iad, 534’/, płc.
OaL-Karóla, 1 nitoih 301’/, i— 2— Is.« płac Au»tryeclio Frsucusk 
207%—8%—7% pic. Warszaw,-wiedeńak. 61% płc. 8»8ftł B8. 
Anstryackie kredyt mob. 1875,a—%—% płac Posaańs. pro«1. 
.104'/« żąd Ssląsk. stow. bsofi. (♦%) 117% płac. Oertyfi. bit. 
Hftbners, .,a%%> 94 żąd. Hansem. {¿’Z//.. 91 płac Henkel 
(£*/,.. %) ... ¡rad. Metning, 14%%) —- plac.

Sb# gflitw» I WY »tok- Frdr. pruskie 113% płac lir. 
ill’/, płac, suwereev 6 24 pic. ;sap, 5. 11% pic., póriinper 6. 
16% płac., doli. 3. 12 płac, Złota w assabaeb font. celny 464 
płac Srebra ftost- celny 29« 96 pisa, Zagraniczne banka. 98% 
płacono. Austr.-bankn. 81’%« płac Bxwyjsk, be&ke. 79% płac. 
— SeiAfiSts h&nkeve 6

Pszenica: per 1090 kilo w miejscu 61—81 tai. wedle 
jakości żad., pr. 1000 kilo na marzec 78%, marzec-kwiecień —, 
kw.-maj 79’/«—’/,, maj-czerwiec 79 ’/,—czerwiec-lipiec 
8Q%-~%—’-«, lipiec-sierpień 81 tal. płacono. Żyto: per 1000 
kilo w miejscu 52—56’/, tal. wedle jakości żądano; galicyjskie 
53 — ’/« 80/82 funt. 56’/,tal. z kolei płac.; na marz.54%, roarzec- 
kwiec. — , na wiosnę 55’/..—55, maj-czerw. 55%-r-%, czerw- 
lipiec 56’/,—%, lipiec-sierpień 56%—|tal. płacono. Jęczmień: 
ner 1000 kilo mały i wielki 39 -62 tal. wedle jakości żądano. 
Owies: per 1000 kilo w miejscu 43—54 tal. wedle jakości 
żąd., wschodnio pruski 50. pomorski 51 — %, marchijski 48 — 
4S% tal. z ko’ei płac., na marzec i msrzec-kwieień —, aa 
wiosnę 49’-,— 50 tal. płc. Groch: per 1000 kil. do gotowania 
53—62 tai., na passę 48—52 tal. Rzep: pr. 1000 kilo — tal. 
Rzepik: — tal.' Olej rżeptowy: ptr 100 kilo w miejscu 29% 
tal., ¡»a marzec i maizec-kwiec. 29%—%,, kwiecień-maj 29'.'« 
—29 tal płacono. Olej lniany: per 100 kilo w miejscu 24 
tal. Olój skalny: per 100 kil. w miejscu 15' s tal.; na 
marz. 14’/,—%, płacono, kwiecień-maj 14 tal. Okowita: per 
100 litr, po i00%=t=10.090% w miejscu bes beczki 17 tal. 
6 8 sgr. płacono, na marzec i marzec-kw:ecień 17 tal. 23—25 
—22 sgr., kwieć-maj 17 tal. 29 sgr do 18 tal. 1 sgr. do 17 tal. 
27 sgr, maj-czer. 18 tal., 2—3 sgr. do 18 tal., czer.-l piec 18

sgr., lipiec-sierpień 18 tal. 17 -19—17tal. 12-14—11 
płac.

©i feM«, ssK«tsż»se-5ft«fesi, 2 marca 
Prinnica: trzyma się; na wiosnę 79%,

80'/« tal. Syto: trzyma się; db wiosnę 55, maj-czerwiec < 
czerwiec-lip’ec 56% tai. Groch na luty — tai. 016) 5' 
piow? stale, w mi jscu ‘ '
tal. Okowita: słabo;
wiosnę 
— tal.

id
«JlB»

mi jscu i na maj-czerwiec 29’/,. na jesień 2 
v słabo: w miejscu 17%, na marzec

17' maj-czerwiec 17"„ 'tal. O ej skalny 171, 
*■ miej

«y.•Ai

sMęłzSa ^«•©eSatw^fcia 2 marca. 
Koniczyna czerwona: wyżej, poślednia 13_

średnia 15—16%, piękna 17*/,— 19, wysoko piękna _ t»~
niczyha biała: bez zmiany; poślednia 14—17 tal, i« i 
18—20. piękna 21—22, wysoko piękna 22’/,—237, tal 
per 2000 funt, słabiej; na marzec i marzec kwiecień«,« 
żądano, kwiecień-maj 53, maj-czerwiec 53%, czerwiee-r 
54’/,tal. płacono, lipiec-sierpień — płacono. Pszeni« 
marzec 73 tal. żądano. Jęczmień na marzec 46% tal. 4«? 
Owies na marzec 47 tal. żadano, kwiecień-maj —, majlcze ■ 
—2 tal. R z e pna marzec 125 tal. żądano. O i ó j r z e n?' 
stale; w miejscu 14’ „ tal. żądano, na marzec i marzec-k®;/' 
13”/.,—'/»- 23 ”/„ tal płacono, kwiecień-maj 14 ta! *9r
i płacono. Okowita sta e; w miejscu 15'/, tal. żąd. 15 pł», 
na marzec i marzec-kwiecień 157, płacono, kwiecień-maj ;.?f 
litrów per 100% 17*/,0 płacono i żądano, maj-c«.. 
17"/,„ czerwiec-lipiec 18 tal. płacono, lipiec-sierpień 18«< 
żądano.
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Król, sąd powiatowy w Wrzes'ni.
Wydział I.

Września, dnia 18 lutego 1871 r. w połu­
dnie o godzinie 12.

Nad majątkiem Wgo Wojcteelt» 
Zbysrewłłfe.legfO, zmarłego w Cieślicach 
na dniu 17 sierpnia 1824 r. otworzono po­
wszechny konkurs.

I. Tymczasowym zawiadowcą masy mia 
nowany jest obrońca prawa Meyer we 
Wrześni.

Wierzycieli wzywamy, aby w terminie wy- 
znnezonym na
dzień 4 marca r. b. przed południem 

o godzinie 12
przed sędzią powiatowym W. Brandt 
w izbie posiedzeń No 1 naszój sądowni 
wyznaczonym, oświadczenia i propozycye 
swoje względem utrzymania stałego zawia­
dowcy konknrsu oddali.

II. Wszystkich, tych, którzy jako właści­
ciele konkursu do masy pretensye rościć chcą 
wzywamy niuiejszem, aby pretensye swoje 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie 
z żądanóm prawem pierwszeństwa do dnia 30 
marca 1871 włącznie u nas piśmiennie albo 
do protokuiu zameldowali i następnie do 
rozpoznawania wszystkich w przeciągu wspo- 
mnionego czasu zameldowanych, preten- 
syi na
dzień 18 kwietnia r. b. przed południem 

o godzinie 10
przed wspomnianym sędzią powiatowym w 
izbie posiedzeń No 1 naszój sądów i się 
stawili.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu sądowym ¿zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. [.1081]

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy na pełnomocników rzeczników Ma­
łeckiego i Meyera.

III. Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby
miotów do 14 marca 
dowi lub administratorowi masy 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw, tam dotąd do masy kon- 
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z ni 
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

IBerlińskie 
Towarzystwo ubezpieczaj ą- 

, ce od gr&du r. 1832.
poleca się szanownym obywatelom 
ziemskim do zabezpieczenia ziemio­
płodów od gradobicia, jako jedno z naj­
starszych Towarzystw akcyjnych.

Towarzystwo to przyjmuje zabezpie­
czenie tylko za stałą opłatą premii 
przy którój pod żadnym warunkiem 
ubezpieczony na dopłaty nie może być 
narażonym, i reguluje, zrządzone przez 
grad szkody wedle zasad liberalnych 
i przez swoje długoletnie działania u

Ł»®y l«łery,5»se: 7« 12 tal. (oryginal- 
ne) ’/, 6 tul., ’ 3 tal., ’/3, ]’/2tal. rozsyła
8j.®5. ©z»ńsUi, Berlin, JanuowiUbriicke 2. 

[993.]

zasadnionych.
Wypłatę uskutecznia Towarzystwo

gotówką spełna, w ciągu miesiąca je 
dnego po stwierdzeniu.

Ja niżój podpisany polecam się ja­
ko pośrednik do zawarcia ubezpieczeń 

udzielam na każde żądanie nietylko 
potrzebnych formularzy ale tśż i wszel 
kich bliższych wyjaśnień eo do tego za 
bezpieczenia. (1077.)

Bydgoszcz, w marcu 1871.

W. Radkiewicz
ajent Berlińskiego Towarzystwa ubez 

pieczającego od gradu z r. 1832.

Cygaro
Ea Grscla de

tysiąc po 30 tal. p lecą

T. Luziński.
Cu ba

(1080),

o posiadaniu przed- 
1871 włącznie są- 

doniesienio

Polecam szanownój Publiczności i 
wysokiój Szlachcie różnych ludzi 
dworskich, panny z dobremi świa­
dectwami, kucharki, izdehne itd

Bióro stręczarskie, Jezuicka ul. 6. 
j9fi. $»afrańsi&a. stręczarka

(1073.)

Autora „Pogadanek tygodniowych“ 
w Sobótce upraszam raz na zawsze, 
aby mnie w swych elukubracyach, mi­
jających się z prawdą, pominąć raczył.

do?;.) w. Starkowski.

Frasikfnrtska
loterya.

SaiÄ? W B

. A. W. SBeyer-s» 
białym syropem piersiowym.

Z najlepszym skutkiem ożyłem 
jednćj butelki G. A. W. Mayera sy­
ropu piersiowego, który kupiłem ód 
pana F. Etrger w Ried.

Katuer, wieśniak, 
w Antrieksfnrt w Austryi wyższój.

Prawdziwy syrop piersiowy G. A. 
W. Mayera, premiowany w Paryżu 
!867, najpewniejszy środek przeciw 
każdemu kaszlowi, grypie, zafle-. |
gmiemu, cierpieniom piersiowym.
cierpieniom gardłowym; pluciu krwią, 
astmie itd. [ 1070.]

Do nabycia u
lip. SlPisiss, Wronieeka ul. 11. 
Izytl-tp 5S«ifs«?8a, Sapież. plac 1.

W. ijwitgeesep, W. Garbar. 16. 
?4pms <& SPi»S9ł-i«l«a^, ul. Wróci. S^osner w Buku.

a issOJ FOlffl .

przeniosłem na czas wylewu Warty do fabryki mebli pp. Kronthal 
i Bittmann przy Działowym placu i proszę mnie tam zaszczycać ła- 
skaweini zleceniami. Cenniki przesyłam ¡na łaskawe żądania franco 
i bezpłatnie. (1059).

A« Krause,

ogrodnik artyst. i handl.

Księgarnia •#. ®. w Gnie-
źuie ma zaszczyt polecić Szanowni m 
księżom rządzcom parafii zapas for­
mularzy do spisu parafian i kartki do 
komunii wielkanocnój. [¡075 J

Poszukuje 24,000 tal.
za listami za^tawnemi Żiemstwa no 6 pet, 
prowizyi na dobra rycerskie w W. KMestwie 
Pozuańsbióm, których wartość 100000 tal. 
Zabezpieczenie budynków 25,000 tał. Adresy 
suh X. Bi. 4155 do ekąpedycyi eitiwsit 
«©w ¡lunsf ttsliin Jtii/lei- w

rnełnwin. [1064.]
Niniejszórn nwiadotniam wsz- stkich tych, 

którzy do spadku po ś p. Karolu Broni 
kowss.im, zmarłym dnia 7 lutego w Żerko­
wie jakie pretensye roszczą — aby końcem 
zrealizowania, w ciągu czternastodniowym 
do umie się zgłosili.

Koźmin, dnia 27 lutego 1871.

Przysicclii,
egzekutor testamentu.[1046.]

Pary
g»a
jęiy
OD

Pmnluje sie
11,500 tal.

na I miejsce grunta iniejsltiegu w naii. 
>zem położeniu w W. Księstwie PoznańsK i P° 
kiórego wartość 24 000 tal. Adr. aub r j iadt

do «mow,ó,
Voller w w,cławiu. ___ _ _____ [1O65'

VKeś, mająca 700 
głości dobrój ziemi, 
inwentarzem żywym i 
mili od dworca kolei

tam
cord

TYGODNI

Zeszyt II

Zawierający:
1 Studjum nad sympatją Niemców dla Polaków przez A. K. 

2. Pod jednym dache■% powieść W. Skiby. 3. Podarek ślubny 
Polce, poezja K. Brzozowskiego 4. O życiu towarzyskiem w War­
szawie przez Paulinę z L. Wilkońską. 5. Przeglądy teatralne przez 
Rz. „Lwy i lisy1 i z okazyi „Czarnych djabłów. 6. Szkic z podróży 
w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psychologji, studjum Ju­
liana Ochorowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro 
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz Boi. R. 11. 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelinę Ahrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B. Dembińskiego, wiersz W. Bełzy. 
13. Olga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht. 14. Kronika ty­
godniowa, w każdym numerze pisma. 15. Korespondencje: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warmińskiój i z nad 
granicy 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen- 
zye z Biblioteki Pamiętników i podróży po dawnćj Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego — i z Patrycyusza wydania J. K. 
Żupańskiego — jest do nabycia we wszystkich księgarniach po ce­
nie 5 sgr.

morgów rozli 
z kompletnyi ¡¡kie 
martwym, p, mW? 

, odda’ona, ie?a„2
z wolnej ręki pod korzystnemi «„ife 
runkami do sprzedania. Bliższa wii 
domośó sub W. Z. poste restanUou 
Trzemeszno.________________

Roraystne kupno dóbistr!. loń
w Galicji 1500 mot sze; 

gów mające, z których 90/ morgów.do ści) 
cia zdainego a-c-, i 600 mordów gruntuj)» . 
kami, gleby I i II klasy z dobremi budyń,Dia

Dobra szlacheckie

kami gospoilarczemi, młynem o dwóch gat 
kath, propinacją, wielkim sadem. 3 nil 
od kolei, posiidające żywego inwentarza 5 
sztuk bydła, 9 koni, świnie itd., inwentai 
martwy kompletny i nowy, za cenę 16,06 
tal. z powodu nagłych stosunków pod di 
bremi warunkami do s-jrzedania. Bliżaz 
warunki w eksp. Dzień. Pozn. (1037)

Ogłoszenia gospodarskie, itd.

pai

tar,
zgt
sp<

Słu«ąt-y, kawaler, wolny od wojski 
wośei, poszukuje miejsca od 1 kwietni»
1. post. rest. Pempowo. (lOtljl

Owcæftræa
od ś. Jana Dom.

szc 
11 
w 
stę 
nai

zdatnegoj poszukuj 
_____ lBorefe. (.1078 mi

Drzewka owocowi

Sprzedał konieczna.
Nieruchomość we wsi Górczrnie pod No. 

51 położona, do Michała Kaczmarka 
należąca, która z objętośc:ą mórg 91 -8 o łacie 
podatku gruntowego ulega, poduig ustalone­
go czystego przychodu Da podatek z gruntu 
na 84 tal. 10 sgr. 6 fen. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 25 tal. po­
dana, sprzedana być ma w celu przymuso­
wego wykonania drogą subhastacyi konie- 
cznój w
czwartek dnia i© maja 
b. r. przed południem o 

gęodz. 1O
w lokalu król, sądu powiatowego w miejscu 
w pokoju pod No. 13.

1’oznaó, dnia ’¿4 stycznia 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl. ! (563)

Ciągnienie IV klasy 8 marca rb. Wygrana 
główna 20,000 fi. Losy do tej klasy 
można u mnie do 7 marca r. do 12 godziny

południe wykupić. (1074)
Zamówione nowe losy muszą łabie do 

marca być odebrane.
Nowy kantor loteryjny

S. Łlttbaaer.
Wilhelmowski plac No. 17.

Chorych przyjmuję od godz. 2—4. 
Ubogich leczę bezpłatnie. (10G8 )
I>r. lla i wsfei,

Plac Wilhelmowski No. 16.
Kartofli

czerwone S łjh«łe kupuje na wszystkich 
dworcach kolei żel&znój (¡082)

J Jolowicz,
W. Garbary 28.

Cźenwoc Kartofle do jadła
kupuje w każdój ilości na odstawę wiosenną ztąd i ze wszystkich stacyi 
kolejowych po najwyższych cenach Ansold łzicbienstein,

(1072.) kantor Stary Rynek No. 72, I piętro.

Nakładem EutfWfka ftSerztoacfea W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Enwfckgedvi imion ilasn c

® w iłiriorl trtTJVr
mytologii, literat iry

W Mokronosie pod Koźminem, w powie- 
eie Krotoszyńskim, ma być wybudowany

dziedziny
dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 

i jeografii starożytnój, średniowiecznej i
przez

^flmnnda Oallkra.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku,

nowożytnój

2 złp.CIO iiroij‘ł»z.yiieix ui,
Hotr;/ koieiól.

W tym celu wyznacza się termin do mi­
nus licytacyi na dzień (1054)

2S mnren rb.
o godzinie 10 przed południem w miejscu 
Rysunek i kosztorys są każdego czasu do 

robiprzejrzenia na probostwie.

€sip@
miałko mielony zawsze w zapasie i
.opalni (1076.)

Wapno pr. Srebrnagora.

Z nakładu Łudwifca ÜRIeræbacîia w Poznaniu:

Ramoty i R^amotki
Anglista WISI/'oo&iiiego.

Wydanie nowe i zupełne.
F£ tyciorjsem otora

przez
M. Wł, Wójcie^lego.

Z popiersiem autora.
Tomów 5. Cena 5 talarów.

Spis 38 sBafiei, Itóre aas fleszy:
A. Składki jednorazowe:

Dochód z przedstawienia teatralnego w król, zamku w Żerkowie przez pada Linke 
20 tal. Dochód ze skarbonek stowarzyszenia od 12 grudnia 1870 do 20 lutego 1871 
13 tal. 26 sgr. 1 fen. Nieznajomy 2 tal.

B. Składki miesięczne za luty­
ch Greulicb 1 tal. A Sieburg 2 tal. Chlebowski 2 tal. E. Astmann 1 tal.

J. Bendix 1 tal. J. Bucków 1 tai. Bachstein 1 tal. Dawczyński 7 sgr. 6 fen. Pani 
Erzlebeu 5 sgr. E»vre 10 sgr Dr. Freudenreich 1 tal. J. Finkel 10 sgr. Bernard 
Filebne 1 tak A. Feldim-nu 7'/, sgr. G. S. przez pana Goldenringa 10 ggr. V. Gier- 
' ad 15 sgr. M. Guttmacher 5 sgr. E. Gflnther 1 tal. II Gerling 10 sgr. Heclit 1 tal. 
B, Haymann i tal. Haake 1 tal. T. Johns JO sgr. Matylda Jaeschin 1 tal. A. King 
jun. 1 tal. A, Kratochwill 5 sgr. J. Lehmann 1 tał. Ludwik Lewy 5 sgr. Mehring 
tajny radzeń, rej. 1 tal, J. Mondró 15 sgr. Aienzel, piekarz 1 tal. E. Matheus 5 sgr. 
S. Mazur 5 sgr. Zygfr. Neufeld 15 sgr Neumeyer 1 tal. Neumann, budowniczy szkut 
1 tak Emilia Neumann 15 sgr. Pracht 15 sgr. Rudolph, kupiec 5 sgr. Schmidt, ka­
mieniarz 1 tal. F. Tielsch 7 sgr. 6 fen. Tceplitz, nau zyckl 5 sgr. Zche, sekretarz 
miasta 1 tal. J. Zadek 5 sgr. Bernard Jaffc, radzca komercyjny za luty, marzec, kwie­
cień 20 tal.

Na potrzeby lazaretowe dostarczyli:
Wdowa Felicya K iźmian paczkę szarpi.

Poznań, dnia 2 marca 1871. [1066.]
Poanasiskie stowaMsyszenle ku wspieraniu 
rassśouyefł na polu bitwy i cliorycSi wojowni­

ków.
■ Bo verehrl tänigi. Verwaitoogsbebör^en, In- 

siitutsvorstäRden, Sessliscbaftsdirectioaea, so wie den 
Herren Be®MsanwäU@n, Ontsfeesiteera, Banqsiersnnd
sonstigen Industriellen und Frivaten offerirt pori©- und 
spe«c«frei Besorgung von Ankündigungen jeder Art zu Original- 
Tarifpreisen in sämmtüche existirende Zeitungen des In- und Auslandes

ltndolf
officielicr Agent sämmtHcher Zeifnngcn,

Berlin, V'4
ferner domilicirt in 1 I

Nürübiitaburg, Frankfurta I-h., München, Kürbfeerg, Wien»
Sämnlilicbe Aufträge werden am Tage des Eintreffens sofort exact 

ausgeführt. Ein vollständiges Verzeichniss sämmtlicher Zeitungen nebst
Original Preis Courant versende „gratis und franco“.

grössere Tlieii «Ser löbl. SSekördep he-I>er
traut bereits fortgesetzt obiges lustatut Bisst 
der SSesorgucg skres* SSekauntuiacfiiuugen.

NB. Meine Provision beziehe ich als cfflcieller A^ent von den betr. 
Zeitungen.

NmHadrin i excSonk»«! Msrxhasbe w PoRnsniu.

tereśnie, śliwlJabłonki, grusze,
i drzewka orzechowe najlepszego ga 
tunku są do nabycia w Eńobj Ó 
icantpoSu pod Poznaniem. Zami do 
wienia przyjmuje tamże ogrodowy 

(980.) H. KMedricIi.
S© ccntsiKrów żółtej ko 

laieseyny (trifolium procumbensEo 
fenklee) jest tanio na sprzedaż 
©S»orzynie p. Margonin, listy

[1051.1

dz

ry:
ryl

W Domin. &%Sct<*licinic pn
Środzie stanowią następujące^ króle, 
skie ogiery z Sierakowa: boi

Jean sans peur jaś
Tician i Uff:
Hamdani po 3 tal. 7’/2 s?r'1 

klaczy. (1036)
prz 
i t 
„Ü 
tak 
wst 
pod 
doc 
z d
PtZf

Dom. Hełmczbów pod Borz 
ko wem (najbliższa stacya pocztoi 
Września lub Miłosław) ma na sprz 
daż: ' (1083)

24 szt opasow, wolty 
300 sit. taosn^säopty^

Wczoraj nciekł mi wielki, tarant
waty wyżel z hrunatnemi łatamiP®!' 
uszami. Kto go odda w hotelu TöRa 
linga w Nowym Tomyślu otrzymawszy 
brą nagrodę. Blütchen. (l06lMj'

Emila Taubers
Teatr lodowylg

W piątek, 3 marca.
Nadzwyczajne wielkie 

Sirzcdstawśenie.
t' rzedstnwlenie ttssi paleni« " kat 

tanin.
Na benefis pana TIscodora

' jraathes.
Po raz pierwszy:

Peter im Frack.
Po raz pierwszy: „ “Fi

Backfische oder: Ein Maedchen. — “Ityl 
sionat. — Ballet etc. etc.

Tylko dziś zaltupione bilety do tego pr 
stawienia są ważne.

Byrekcya. (J0‘8

tui 
ale 
w 
Uzi 
i i

i
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